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Dziś wyjeżdża cesarz Wilhelm do Włoch 
w towarzystwie hrabiego Moltke, wszakże bez księ
cia Bismarcka. Kanclerz, jak zaręcza Reichs- 
u. Staats-Anzg., zaniemógł tak dalece, iż 
przywołany lekarz wręcz się podróży sprzeciwił. 
W miejsce księcia pojedzie z cesarzem sekretarz 
stanu p. v. Biiiow, którego znów w kierownictwie 
sprawami zagranicznemi zastąpi ulubieniec kancle
rza, b. poseł w Atenach, p. von Radowitz. — O 
wypadku rozpraw adresowych w Monachium 
milczą tymczasem pólurzędowe i karclerskie dzien
niki berlińskie.

Ostatnie finansowe rozporządzenie W y s o - 
k i ć j Porty, które coraz bardzićj na początek ban
kructwa w ygląda, więcćj nieskończenie zajmuje opinią 
publiczną, niż los Hercegowińców i przebieg powsta
nia. Nic dziwnego, owo rozporządzenie bowiem 
finansowe ministrów sułtana dotknęło bezpośrednio 
tysiąće kapitalistów większych a nawet mniejszych 
w Londynie, Paryżu, Wiedniu, daleko mnićj w 
Berlinie. Podobno nawet i u nas znajdzie się kil
kanaście osób, które na tćm trochę ucierpią. Przed 
laty dwoma czy trzema słyszeliśmy w Poznaniu 
namawiających do kupowania obligów tureckich, 
jako papieru doskonałego, przynoszącego 10 czy 
12 procent; niektórzy łapali się na to. Było to 
w czasie wielkićj popularności obligów bukareszt- 
skich. Giełdy więc jęczą, tu i owdzie grożą na
wet z tego powodu przesileniem ogólniejszym, wy
mieniają wielkie domy i banki, które na tćj sa
mowoli finansowćj tureckićj tak ucierpią, iż mogą 
uledz katastrofie i pociągnąć za sobą nie mało in
nych. Może obawy te są przesadzone, dość, że 
są; to już wystarcza do paraliżowania interesów, 
już i tak wcale świetnie nie idących i bez owćj 
tureckićj interwencyi. Szczególnićj Berlin, którego 
giełda pomimo zdobytych miliardów stała się znO' 
wu zależną od wszystkich innych ważniejszych giełd, 
jak londyńskićj, paryzkićj, wiedeńskićj, frankfurt- 
skićj, i odgrywa rolę całkiem bierną, — szczegól
nićj tedy Berlin stęka, tćm bardzićj, że się oba
wia kilku bankructw. Do jednego z paryskich 
dzienników zatelegrafowano już nawet przed kilku 
dniami z Berlina: „Sławny Stroussberg, którego 
kolosalne przedsięwzięcia odgrywały tak wielką 
rolę na targu pieniężnym, zbankrutował (est en 
faillite).“ Bezpośrednio z Berlina nie marny po 
twierdzenia tej wiadomości, donoszą tylko o kolo 
salnćm spadaniu akcyi banku przemysłowego Schu- 
str’a, który podobno jest wspólnikiem Stroussberga. 
Prawda, źe nie dawno pisano, iż książę na Ujeździe 
i parę innych książęcych i hrabiowskich wspólni
ków Stroussberga są podobno w kłopotach z po
wodu jakichś nowo odkrytych kombinacji giełdo
wych. Zresztą dla wszystkich fałszywych bankru
tów, oszustów krociowych i milionowych złodziei, 
tarecka finansowa samowola bardzo wygodną, mo
gą z nićj użytkować, pokryć nią swe niewypłacalności, 
utonąć w katastrofie ogólniejszćj.

Martwe Dusze.
Poemat

przez
Mikołaja Gogola.

, (Ciąg dalszy. Zob. Nr. 236.)'
Trzeba jednak powrócić do Cziczikowa, 

który, jak już widzieliśmy, postanowił postępować 
bez ceremonii, dla tego tćż wlał sobie nalewki do 
filiżanki i tak zaczął:
, Piękną macie wioskę, matko, a ile w nićj
dusz?

— Dusz to w nićj będzie bez mała 80, po
wiedziała gospodyni; — ale bieda, czasy ciężkie, 
w przeszłym roku był taki nieurodzaj, że Boże 
zachowaj.

— Chłopi jednak zdają się zamożni, domy 
mają porządne. A jakże godność pani? Ja taki 
roztrzepany... przyjechałem w nocy...

— Koroboczka, sekretarzowa kolegialna.
— Bardzo jestem wdzięczny, a imię jak, 

i z ojca?
— Nastasija Piotrówna.
— Nastasija Piotrówna? piękne imię; Na

stasija Piotrówna, ja mam rodzoną ciotkę, siostrę 
mojćj matki, która także nazywa się Nastasija 
Piotrówna.

— A jak wasze nazwisko? zapytała oby
watelka. — Wy musicie być przynajmnićj ła
wnikiem.

— Wcale nie, matko, odpowiedział Cziczi-

Nic więc dziwnego, że rządy nawet wdały . 
się w tę sprawę i podobno robią przedstawienia j 
Porcie. Na co się to przyda ? Najprzód, jeżeli i 
można wierzyć londyńskiemu Moru. Post, nie 
wszystkie te przedstawienia byłyby szczere. „Oba
wiamy się, pisze M- Post, iż pokaże się, że mi
nistrowie sułtana doradzając ten bankrucki śro
dek, szli za natchnieniem najzaciętszych wrogów 
swego pana, wrogów pracujących nad rozpadnię- 
ciem się państwa tureckiego. Ministrowie sułtana 
chwycili się tego środka, widząc, że się nie mają 
czego lękać, ho zachodnie mocarstwa nic dziś nie 
znaczą, jak to w r. 1871 fakta Turcyi pokazały, 
więc obawiać się nic ich nie potrzeba. Obligi 
długu tureckiego głównie znajdują się w rękach 
kapitalistów angielskich i francuskich, jak powie- 
dzielśmy wyżćj. Zapewniają tćż, że w Austryi 
mają tych papierów na jaki miliard franków. 
Austrya głównie zawdzięcza to p. Beustowi. ten 
bowiem zyskany przez Turcyą, czyli raczćj przez 
bankierów pożyczkę turecką wówczas załatwiają
cych, nakazał notować urzędownie tę pożyczkę na 
giełdzie wiedeńskićj. Wówczas bardzo głośno mó
wiono, a nawet drukowano, że p. Beust za tę 
sztukę wziął grube pieniądze. Być może, iż przed 
krachem istotnie było na tyle obligów czy losów 
tureckich w Austryi, ale od owej pory taka tam 
była potrzeb pieniędzy, iż pewno większą część 
sprzedano. Jeżeli jednak austryaccy kapitaliści 
mają jaką znaczną sumę, chociażby nie docho
dzącą miliarda, w papierach tureckich, a rady 
obce “skłoniły Portę do owego finansowego kroku, 
to doprawdy Austrya może powiedzieć: Strzeż 
mnie Boże od przyjaciół. Wkrótce i Turcya tak 
samo wołać będzie, ale dla nićj to nie nowina. 
„Rząd angielski, pisze M. Post, bezwątpienia 
wystąpi z przedstawieniami w kwestyi, która me- 
tylko kieszenie Anglików bardzo obchodzi, »ie na
wet głównym punktom naszego stosunku ze Wscho
dem zagraża. Nie przesadzimy wcale twierdząc, 
że nasz (angielski) gabinet tak został tą wiadomo
ścią przerażony, jak gdyby się dowiedział o obe
cności armii rosyjskićj o dwa dni marszu od Stam
bułu. Przyszły tydzień będzie świadkiem walki 
dyplomatycznćj najwyższego interesu, a nasz poseł 
niezawodnie użyje wszelkich swych zdolności, by 
odwrócić szach albo raczćj m at, którym jeste
śmy zagrożeni."

Nie sądzimy, by zabiegi posła angielskiego 
na wiele się przydały, jeżeli przypuszczenia 
-M. P o s t a są prawdziwe. W. Porta rozporzą
dzenia swego nie cofnie i do dawnego stanu rze
czy nie wróci, nie zrobi tego, bo pieniędzy nie 
ma, bo wysyłka wojsk wywołana powstaniem wy
czerpała już i tak bardzo puste kasy, pieniądze 
więc nagromadzone na opłatę kuponu październi
kowego, w połowie przynajmnićj na inny cel obró
cone dziś być mogą. Na W. Portę trzeba patrzeć 
jak na bankruta, który myśli tylko, gdzie grosz 
schwytać, a gdy go schwyta, nie myśli, co będzie 
jutro. Doradzcy W. Porty pewno przewidzieli 
wystąpienie Anglii i mają na to odpowiedź, która

kow uśmiechając się, — nie jestem ławnikiem, 
jeżdżę za swemi interesami.

— To wy zapewne kupiec i jeździcie skupo
wać 1 Ab! jak mi żal naprawdę, żem sprzedała 
tak tanio miód! Ty byś go ojcze pewno kupił 
odemnie.

— Właśnie miodu bym nie kupił.
— Może co innego? może konopi? Ale wi

dzisz i konopi teraz u mnie nie wiele, będzie 
może z pół puda*).

— Nie, matko, mnie potrzebny jest innego 
rodzaju towar: powiedzcie proszę, czy u was 
chłopi umierają?

— Oj umierają! ojcze, umierają, ośmnastu 
ich mało, rzekła wzdychając. — A wszyscy byli 
dzielni robotnicy. Prawda, że i narodzili się inni, 
ale co z nich ? Wszystko to drobiazg. A ławnik 
podatki ściąga, powiada, płać z duszy. Ludzie 
poumierali, a płacić trzeba jak za żywych. 
W przeszłym tygodniu spalił się tu kowal, do
skonały majster, znał się nawet na ślusarce.

— To u was był pożar?
— Bóg ochronił od takiego nieszczęścia; 

sam się spalił, ojcze. Wnętrzności się u niego 
zapaliły, zawiele pił; tylko niebieski ognik z niego 
wybuchnął, cały poczerniał jak węgiel. A jaki 
znakomity kowal! Teraz wyjechać nie mogę, nie 
ma komu koni podkuć.

— Trzeba się zgadzać z wolą Bożą,1 matko, 
rzekł Cziczikow. — Przeciwko mądrości Bożćj 
niepodobna coś powiedzieć... Ustąpcie mnie ich, 
Nastasija Piotrówna!

— Kogo, ojcze?
— Właśnie tych wszystkich, którzy po-

• Pud ■= 40 fuatów.

będzie jeszcze gorszym matę m dla gabinetu żeństwo duchownych, spowiedź i ubiór kapłański 
St James i musi ucbo Z1^ za drobnostkę.

. . . ! W końcu dzielimy się z czytelnikami wiado-
We Włoszech organa reprezentujące ‘ naością,, że ks. Biskup Popiel powrócił już 

dążność i plany większości parlamentarnej,, staczać Królestwa z wygnania swego, był w Warsza- 
muszą obecnie trudną walkę z organami lewicy. w,e j na Częstochowę udał się do stolicy swój bi- 
Ostatuie bowiem nie przestają nawoływać rządu, • g^np^j do Włocławka, gdzie będzie rezvdzwał. 
ażeby wobec Watykanu wstąpił na drogę obraną .
przez ks. Bismarcka, a prasa umiarkowana odpie- i
rając te ataki, musi ściśle Przestr;egaf,o.bo*^w i W sprawie księdza 'Suszczyńskiego 
uprzejmości, jakie na mą wkłada fakt zapowie-, zamiegzczaFergan starokatolików Deutscher
dzianego przyjazdu cesarza Wilhelma do Medyola 
nu. Na szczęście lewica włoska jest tak ogólni
kową w swoich projektach, tak niezrozumiałą w 
swoich żądaniach, że prasa umiarkowana może 
z nią walczyć skutecznie, nie wskazując bynaj- 
mnićj na konsekwencje walki kościelno-politycznćj 
w Niemczech, które już dawniej nazwała smutne- 
mi, ganiąc tćm samćm politykę kanclerza. O le-
wicv włoskićj możnaby powiedzieć, że jest więcćj pan S. stanie do starokatolików i do ich uchwał syno
bismatoską niż sam ■ dalnyC5'. Dru^.ySrt^do^ł:" ^“py^nłe, czy
łaby W łochy. zaprowadzić dalćj, aniżeli kancler , ^8j^,2a ¿onaci mogą fungować jako pasterze dusz w pa- 
niemiecki. Książę Bismarck chciał bowjern tylko rafiach starokatolickich, należy, dopóki obacne stósuaki 
nakłonić rząd włoski do zaostrzenia postanowień ; istotnie się nie zmienią, odpowiedzieć prze«
ustawy gwarancyjnej a szowiniści włoscy może w c M c o." My mniemamy, że przez ożenienie się pana 
. . ' “ j ~ rr Da Suszczyńskiego, stósunki istotnie się nlezmie-duchll roją sobie, Że rząd powinien postąpić Z ra- ; n j j y, zatóm pan Suszczyóski instytucyi do sprawowania 
pieżtm przy pierwszćj lepszćj sposobności tak sa-; obowiązków pasterskich w parafii starokatolickiój otrzy- 
mo iak niemiecki trybunał kościelny z Biskupami, m aó n i e m o ż e. o ile nam wiadomo, pan S. tóż wcale 
pozbawionymi godności biaknpidj. Cel «.łych i ¡&“3& ,“n“h.
mrzonek można z łatwością odgadnąć. Lewica,
włoska niecierpliwi się, chciałaby jak najprędzćj 
dostać sie do steru a tymczasem od śmierci Ra- r— 
tazzego zamiaat zbliiai ais,do tego celn, oddala % i
się coraz więcćj. Nie posiada ona solidarnćj or- 
ganizacyi, ani jednolitego programu, a bez tych 
dwóch warunków nie podobna zwalić gubinetu, 
chociażby on opierał się nawet na tak cbwiejnćj 

. większości, jaką iest ostatecznie dzisiejsza prawica 
: parlamentu włoskiego. Ten brak organizacji 
j pragnie lewica zastąpić sympatyą ks. Bismarcka 
i i mniema, że za przyrzeczone surowe postępowa- 
' nie wobec Watykanu, kanclerz niemiecki zechce 
i wywrzeć ns królu wpływ najćj korzyść. Nad niepewne 3. Synod oświadcza, że odpowiedź na ogólne py- 
* przecież cele kościelno-polityczne, daleko wyższą tanie, czy celibat jest obowiązującym, czy nie, nie ma żą
dli księcia Bismarcka jest harmonia ayploma-j dnego celu. Było zatóm rzeczą p. Susiczyóskiego roz- 

¡tyczna pomiędzy Włochami a Niemcami. A w
chwili, w którćj kanclerz niemiecki wdałby się tak 
śmiało w rozwój wewnętrznych stosunków wło
skich, sympatya dla Niemiec w całćm królestwie 
poniosłaby zabójczą klęskę ku największemu za
dowoleniu Francji.

Tak zvany „Katolicki synod" kantonu ber
neńskiego oś wiadczył się prawie jednogłośnie za 
zniesieniem bezżeństwa duchownych i obowiązko- 
wćj spowiedzi, oraz przeciw noszeniu sukni ka- 
płańskićj. Decyzji podobnćj spodziewać się było 

' można po starokatolikach szwajcarskich, idących 
znacznie dalćj aniżeli starokatolicy niemieccy, tak, 
że znany mener starokatolicki Michelis ze zgrozą 
opuścić musiał zebranie, na którem się znajdował 
jako gość u braci szwajcarskićj. Kto zniweczył 
i zniósł zupełnie system episkopalny, u tego bez-

umierali
— Jakże to ustąpić?
— A tak, po prostu, albo jeżeli chcecie, to 

sprzedajcie. Ja wam za nich gotówką zapłacę.
— Jakże to, naprawdę nie rozumiem! Czy 

ty ojcze doprawdy chcesz ich z grobu wykopywać ? 
zapytała gospodyni.

Cziczików zmiarkował, że stara za daleko 
zajechała i że trzeba będzie jćj całą rzecz wytło- 
maczyć. W kilku słowach objaśnił jćj, że sprze
daż urzeczywistni się tylko na papierze i że du
sze będą przepisane, jakby były jeszcze żywe.

— A do czegóż ci one, rzekła stara, wy
trzeszczywszy na niego oczy.

— Już to moja w tćm rzecz.
— Ale przecież one martwe?
— Któż mówi, że żywe? Dla tego to wy 

tracicie na nich, że martwe; wy płacicie za nie, 
a ja was oswobodzę od tego kłopotu. Czy rozu
miecie? Nietylko że oswobodzę, ale oprócz tego 
dam wam jeszcze piętnaście rubli. No co teraz, 
czy jasno?

— Już ja nie wiem. Jak żyję, jeszcze mar
twych nie przedawałam.

— Spodziewam się! Osobliwościąby raczćj 
było, gdybyście już kiedy sprzedawali. Może wy 
myślicie, że macie z nich jaki pożytek?

- Tego ja nie myślę, jakiż z nich pożytek ? 
Pożytku żadnego nie ma. Mnie tylko to niepo
koi, że one już martwe.

„Widać, że baba ciasną ma głowę 1“ pomy
ślał Cziczików.

— PosłuchajcieJ matko! Rozważcie sobie 
tylko dobrze: wy rujnujecie się, płacąc za nie 
podatki jak za żywe...

— Ob 1 ojcze, nie mówcie mi o tćm 1 przer

M e r kur kilka uwag, które zamieszczamy po* 
niżćj:

„Niektóre pisma zrobiły niedawno uwagę, że oże
nienie się pana Suszczyńskiego zmusi starokatolików do 
jasnego wypowiedzenia zdania swego w sprawie bezżsń- 
stwa księży. Wedle naszego zdania, uchwały ostatniego 
synodu zupełnie w tym przypadku wystarczają; nie cho
dzi tu bowiem wcale o to, w jakim stósunku staną sta
rokatolicy do p. Suszczyńskiego, tylko w jakim stósunku 

i ' ' ' “

skupa Reinkensa przyjęcia go do 
władzy jego podległych.

2. Synod oświadcza dalćj: „Ksiądz każdy winien 
pobłogosławić małżeństwa zawarte przed urzędnikiem

i małżeństwo rozwiedzionych). Rozporządzenie to nie 
znosi uchwał prawa kanonicznego o bezżeństwie dn» 
chownych.“

Skoro pan S. przystąpił do starokatolików w pan« 
stwie niemieckióm, starokatolicki duchowny nie po- 
trs ebc-wał, -albo raczćj nie ci i s 1 p r a, w a fcc: po- 
przeduiego zapytania biskupa i synodu, pobłogosławienia 
jego małżeństwa. Pytanie to nie znalazło u nas wcale 
praktycznego zastósowania, gdyż p. Suszczyóski wziął 
ślub kościelny w Szwajcaryi, u księdza nie zostającego 
pod juryzdykcyą naszego biskupa.

obowiązujący go czy tóż nie. Gdyby się 
miał do starokatolickiej gminy i chciał

przyłącsyó 
przyjmować aa*

kramenta w sposób, w jaki jo przyjmują świeccy staro
katolicy, natenczas należałoby wedle naszego zdania za« 
stósować uchwały synodu Nr. IV, 6, str. 20: że ksiądz 
względem swego zachowania się powinien się odnieść do 
biskupa, żj atoli żadną miarą publicznie występować, 
dni tóż sakramentów na własną rękę nikomu odma
wiać nie może."

4. Czy p. Suszczyński, który z powodu ożenienia 
swego nie może sprawować obowiązków duchownych, 
może się odwołać na swą korzyść do § 3 prawa z 4 
lipca rb. (jeżeli posiedziciel prebendy przejdzie do staro- 
katolicyzmu, natenczas zatrzymuje dochody swego bene
ficjum) o tóm naturalnie nie będą rozstrzygali staroka
tolicy, tylko władze państwa."

Pominąwszy już nasuwającą się uwagę o chwiej- 
ności zasad starokatolików, którzy w kwestyi tak 
ważnćj jak bezżeństwo kapłańskie nie mogą się 
zdobyć na pewną i stałą zasadę, nie śmieją wypo-

wała obywatelka. — temu trzy tygodaie zapłaci 
łam półtorasta rubli, a i łapówkę musiałam dać 
ławnikowi.

— Tak, to rzecz oczywista matko I a teraz 
weźcie sobie na rozum, że tym łapówki nie trze
ba będzie dawać, bo odtąd ja będę za nie płacił, 
— ja a nie wy; przyjmuję Ukże na siebie wszel
kie koszta, — rozumiecie to wszystko?

Stara się zamyśliła, widziała, że interes 
w samćj rzeczy wygląda korzystnie, ale że to 
coś nowego i niezwyczajnego, trochę się lękała, 
żeby przypadkiem kupujący jćj nie oszukał; bo 
Bóg wie zkąd przyjechał, i to jeszcze w nocy.

— To i cóż, matko, dajcie rękę; rzekł 
Cziczików.

— Naprawdę, ojcze, jeszcze mi sie nigdy nie 
zdarzyło sprzedawać nieboszczyków. Żywych to 
ustępowałam, trzy lata temu Protopopobowi — 
dwie dziewki, po sto rubli za każdą, i bardzo mi 
dziękował: a jak się wyuczyły; teraz same tkają 
serwety.

— Nie o żywych teraz mowa; Bóg z nimi! 
Ja potrzebuję martwych.

— Prawdziwie tak boję się na pierwszy raz, 
żeby nie stracić na nieb. Może ty mnie, ojcze, 
chcesz oszukać... A one może więcćj są warte.

— Posłuchajcie, matko, ale cóż one mogą 
być warte ? Przypatrzcie się, przecie to proch. 
Czy pojmujecie? To tylko proch. Weźcie np. 
jakikolwiek niezdatny do niczego przedmiot, na
wet prosty gałgan i ten coś wart: jego przynaj
mnićj kupią do popierni; a one na co się zdadzą. 
Sami powiedźcie, na co one się żdadzą?

— Już to rzeczywista prawda. One na nic 
się nie przydadzą; ale mnie tylko to zatrzymuje 
i zastanawia, że one już są martwe.



wiedzieć, czy ich duchowieństwo ma żyć w celiba
cie czy nie, ale uregulowanie tćj sprawy czynią 
zależnćm od zmiany stósunków i okoliczności, czyli 
mówiąc jaśnićj, od tego, czy duchownym przecho
dzącym do ich wyznania zachce się pobrać żony, 
czy tćż nie — widzimy z powyższego artykułu 
D e ut. M e rk., że sprawy księdza Suszczyńskiego 
bynajmnićj jeszcze za załatwioną uważać nie na
leży, że sprawa ta przyjdzie przed forum syno
dalne, które dopiero rozstrzygnąć będzie musiało, 
czy księdza Suszczyńskiego przyjąć może do grona 
swych wiernych.

O przyjęciu posady duchownćj i sprawowa
niu funkcyi kapłańskich przez ks. Suszczyńskiego 
w jskićj gminie starokatolickićj, wedle powyżćj 
przytoczonych uchwał synodalnych i zapatrywania 
M e r k u r a, mowy być nie może; do tego ksiądz 
Suszczyński zagrodził sobie drogę przez ożenienie 
swoje; chyba że starokatolicy, co zresztą łatwo 
nastąpić może, zmienią zdanie na przyszłym syno
dzie ' i oświadczą, że ponieważ stósunki istotnie 
się zmieniły, ksiądz żonaty może sprawować funk- 
cye kapłańskie.

Pozostaje jeszcze drugie pytanie: jak się ma 
zachować względem księdza Suszczyńskiego, który 
uważanym być może jedynie jako człowiek świe
cki, duchowny starokatolicki, w którego parafii 
ksiądz Suszczyński jako świecki będzie chciał przy
stępować do sakramentów świętych — i w tćj 
sprawie duchowny ten odnieść się winien do 
Reinkensa resp. synodu, który jedynie tutaj roz
strzygać może.

Jeżeli większość starokatolickiego synodu 
rozstrzygnie, że ksiądz Suszczyński, który ożenie
niem swćm pogwałcił prawa i uchwały synodalne, 
do zgromadzenia ich należeć nie może — cóż 
wtedy będzie? W każdym razie jest sprawa dla 
starokatolików ważna, mogąca ich pchnąć na nowe 
tory, od których dotychczas, ze względów pewnćj 
przyzwoitości, trzymali się dość daleko. Z tych 
względów odpowiedział drugi synod starokatolicki 
na wniosek kilku parafii nadreńskich, żądających, 
aby duchownym wolno było brać żony, prze
cząco. Wątpimy, czy obecnie w kwestyi księdza 
Suszczyńskiego utrzyma się przy tćj zasadzie, są
dzimy owszćm, że chcąc uniknąć zarzutu nietole- 
rancyi, zmieni dawniejsze swe orzeczenie, uzna 
w ożenieniu się księdza Suszczyńskiego „istotną 
zmianę stósunków" i pozwoli na sprawowanie 
funkcyi duchownych księżom żonatym, zwłaszcza, 
że podobna decyzya może się tylko przyczynić do 
zwiększenia szeregu Ojców Jacków, Suszczyńskich 
et Consortes; do prędszego urzeczywistnienia pro
jektowanego połączenia z kościołem prawosławnym, 
ze starokatolikami szwajcarskimi i do zjednocze
nia pod jedną egidą wszystkich odszczepieńców.

Licenciât teol. Gołembiowski ogłasza teraz 
w gazetach niemieckich przyczynki do smutnych 
dziejów swego żywota, w których oskarża władzę 
biskupią o pogwałcenie praw kanonicznych. — 
W jednćj takićj elukubracyi donosi wszystkim in
teresującym się jego sprawą, że patron kościoła 
płużnickiegoj prezentował jego i księdza Laszew- 
skiego na probostwo płużnickie. Ksiądz Biskup 
chełmiński nie przyjął żadnego z prezentowanych, 
ponieważ nie złożyli egzaminu konkursowego na 
probostwo. Ks. Laszewski stawił się na przyszły 
egzamin konkursowy i przepadł, Gołembiowski 
stawił się do egzaminu w roku przeszłym i egza
min złożył. Ks. Laszewski nie zgłosił się do po
wtórnego egzaminu, mimo to otrzymał jeszcze 
w czasie trwania drugiego egzaminu kanoniczną 
instytucyą, nie posiadając od patrona dokumentu, 
powołującego go na probostwo. Gołembiowski 
prosi księdza Biskupa, aby go na mocy złożonego 
egzaminu instytuował na probostwo płużnickie, 
ks. Biskup atoli zwołuje komisyą egzaminacyjną, 
przed którą ks. Laszewski składa egzamin i do- 
donosi następnie Gołembiowskiemu, że ks. Lasze
wski złożył egzamin i otrzymał kanoniczną insty
tucyą na probostwo płużnickie. W tćj sprawie 
widzi Gołembiowski sprzeczność w oznacze-

— Ach ty kapuściana głowo! — rzekł do 
siebie Cziczików, zaczynając tracić cierpliwość. — 
Rozmów-że się tu z nią; ażem się spocił, prze
klęta baba!

I wyjął chustkę z kieszeni, jął obcierać 
czoło, na które rzeczywiście pot wystąpił. Zre
sztą Cziczików napróżno się złościł, bo zdarzają 
się i urzędnicy, dostojni zkądinąd i szanowni lu
dzie, a w interesach tacy głupi, jak Koroboczka. 
Gdy wpakuje sobie co do głowy, to i klinem nie 
wybijesz; chociażby najjaśnićj dowodzić, argu- 
raenta od niego odskakują, jak piłka gumowa od 
ściany.

Otarłszy pot, Cziczików postanowił spróbo
wać, czy nie można będzie jej nakłonić innym 
sposobem.

— Wy matko, rzekł, albo nie chcecie zro
zumieć moich słów, albo tylko tak gadacie, żeby 
cokolwiek powiedzieć.... Ja wam daję pieniądze, 
piętnaście rubli asygnacyjnych, czy rozumiecie? 
Przecież to pieniądze!... Wy ich na drodze nie 
znajdziecie. — Powiedzcie mi prawdę, po czemu 
sprzedaliście miód?

— Po 12 rubli pud.
— Minęliście się trochę z prawdą, matko, 

po 12 rubli nie wzięliście.
— Jak Boga kocham, wzięłam,
— Tak widzicie? Ale też co to, to był miód! 

Wyście go starannie zbierali może cały rok. — 
W zimie musieliśeie troskliwie karmić pszczoły 
w piwnicy, a martwe dusze— to już teraz innego 
rodzaju. Z niemi nie mieliście żadnych kłopotów, 
to od woli bożćj zależało, że ten świat opuściły 
i tym sposobem zrobiły uszczerbek waszemu go
spodarstwu. Tam dostaliście 12 rubli za waszą 
pracę, za starania, a tutaj dostaniecie darmo nie 
dwanaście, ale piętnaście rubli, i to nie srebrem,

niu czasu i twierdzi, że ksiądz Laszewski 
trzy razy instytucyą na probostwo płużniekie od
bierał, oraz oświadcza, że odnośne dokumenty 
u niego przejrzeć można.

„Ponieważ — tak dalćj argumentuje Gołem
biowski — wedle prawa kanonicznego (?) ja by
łem legalnym proboszczem płużnickim, a naczelny 
prezes przeciw ustanowieniu mnie proboszczem (!) 
nie remonstrował, objąłem probostwo płużnickie 
i tylko głód może mnie zmusić do zrzeczenia się 
tegoż probostwa (!?). Oczywista, że nie podpi
sałem adresu do mego Biskupa dye- 
cezalnego — uznaję bowiem prawa 
państwa — miałem odwagę i stało mię na to, 
żem przewidział prawa kościelno-polityczne i że je 
mojćj władzy duchownćj przepowiedziałem. Pro
boszczowie mnie denuncyowali, ale jeden z denun- 
cyantów odebrał sobie życie w więzieniu, drugi 
był w więzieniu i znajduje się obecnie z powodu 
defraudacyi w śledztwie, inny jest władzy ducho
wnćj znany jako notoryczny pijak itd.“

Pan Gołembiowski podpisuje się lic. teologii, 
a nie wie, że prawowitym proboszczem jest tylko 
ten, komu władza duchowna udzieli kanonicznćj 
instytucyi — zapomina, że patron tćj instytucyi nie 
udziela, tylko prezentuje władzy biskupićj kandy
datów, z których władza jednego wybiera i insty- 
tuuje. Argumentacye jego są widocznie tylko dla 
protestantów i żydów, nie mających wyobrażenia 
o prawie kościelnćm napisane. Gołembiowski, Ku- 
beczak i Kick mimo, że przeciw objęciu przez nich 
probostw nie remonstrowali naczelni prezesi, nie 
są proboszczami wedle praw kościelnych, bo nie 
otrzymali od władzy duchownćj kanonicznćj misyi.

Wiernopoddańcze zapewnienia p. Gołembiow- 
skiego i oświadczenia o proroczych zdolnościach 
osięgną niechybnie cel, w którym są publikowane. 
Wątpimy, czy pan G. na seryo obawia się głodu, 
bo choć mu przy zajściach płużnickich skradziono 
trochę słoniny i kaszy, toć przecież dochody płuż
nickie starczą na utrzymanie jednćj osoby. Pan 
G. przez wzmiankę o głodzie chciał chyba jako 
mąż „der das Zeug dazu kat“, polecić się rzą
dowi do jakiego tłuściejszego kęsa! Rehabilitacya 
za pomocą publicznego lżenia i oczerniania sąsie
dnich proboszczów może zdaje się potrzebną panu 
G. po publikacyi jego curriculum vitae w sądzie 
grudziądzkim. P. Gołembiowski chciałby pewnie 
wszystkich księży widzieć takimi, jakim sam jest; 
czy jednakże rehabilitacya, w ten sposób urządzo
na, na co się przyda, wątpimy. W każdym razie 
jest ten pierwszy dokument p. Gołembiowskiego, 
puszczony w świat gwoli ulżenia strapionemu ser
cu, ciekawym objawem jego charakteru, jego wia
domości prawniczych, jego zarozumiałości i przy
wiązania do praw kościelno-politycznych.

Towarzystwo Oświaty Ludowój.

iii.
Pomimo tylu błędów, popełnionych przez 

kierowników początkowych Towarzystwa Oświa
ty, nie chcemy wcale jego upadku, tem bar
dziej, że widzimy w niem stanowczy zwrot 
ku dobremu, widzimy tóż szczere dążenie 
Dyrekcyi do oparcia Towarzystwa na trwal
szych niż dotąd podstawach. Nie jesteśmy 
wcale za podnoszeniem ciągle nowych proje
któw i wywoływaniem coraz to nowych in
stytucyi, bo społeczność się przez to nuży 
i traci zaufanie do instytucyi publicznych, 
jeżeli widzi, że one jakby za dotknięciem la
ski czarodziejskiój nagle powstają a jeszcze 
prędzój z powierzchni znikają — owszem 
zawsze obstajemy przy tćm, aby to, co jest, 
utrzymać, jeżeli skrzywione sprostować, jeżeli 
podupadłe podnieść, jeżeli w niemocy zostaje, 
ożywić, jeżeli co ca błędnćj podstawie osa

ale niebieskiemi papierkami. j
W skutek tak przekonywających dowodów 

Cziczików był pewny, że babina nakoniee się1 
podda.

— Prawdziwie, odpowiedziała stara, już ja 
taka niedoświadczona biedna wdowa, że lepiej 
zrobię, jak trochę poczekam, — może się zdarzy 
drugi kupiec i ceny się ustalą.

— Wstyd, wstyd, matko! Co wy tćż ple
ciecie, pomyślcie sami!... Gdzie wy znajdziecie 
drugiego kupca. Jaki on może z nich zrobić 
użytek?

— Może w gospodarstwie przydadzą mu się 
do czego, — rzekła stara, i otworzywszy usta, 
prawie ze strachem patrzała na niego, czekając, co 
on na to odpowie.

— Martwi w gospodarstwie! Jużeście trochę 
za daleko zajechali. Chyba wróbli straszyć po 
nocy w waszym ogrodzie.

— Wszelki duch Pana Boga chwali! Jakie 
wy straszne rzeczy prawicie, — rzekła stara, ro
biąc znak krzyża.

— Do czegóż innego chcieliście ich użyć? 
Zresztą ja mam ich kości i mogiły zostawiam — 
niczego się z miejsca nie rusza: przekaz tylko bę
dzie na papierze. Ńo cóż? jak? odpowiedzcie 
przynajmnićj.

Stara znowu się zamyśliła.
— O czemże wy myślicie, Nastasija Pio- 

trówna ?
— Już ja nie mogę zmiarkować, co mam po-; 

cząć; lepićj kupcie odemnie konopie.
— Po djabła mi konopie? Zmiłujcie się, 

ja was o co innego proszę a wy mnie konopiami 
częstujecie! Konopie — konopiami, innym razem 
przyjade, to i konopie zabiorę. Tak cóż? Na
stasija Piotrówna?

dzone, natenczas dać mu silną i właściwą 
podstawę. Nigdy nie będziemy naśladowali 
postępowania w robotach publicznych partyi 
Dziennikówćj, która po za obrębem sie 
bie nie widzi nic dobrego, uie widzi szczere
go patryotyzmu, która roboty narodowe, nie 
wychodzące ze swego koła, obsypuje niego 
dziwemi insynuacjami i denuncyacyami, jak 
się to stało przy Wiecach poisko-katolickich, 
która osobistości najczystszego i wypróbowa
nego latimi patryotyzmu dla tego radaby 
usunąć z areny prac publicznych, że ich za
sady są wybitnie katolickie. My zawsze 
i wszędzie gotowi jesteśmy przyjąć wszystko 
od kogokolwiekbądź onoby pochodziło, byle 
zmierzało do rzetelnego dobra Ojczyzny i w zgo
dzie z Kościołem było, bo Dam troska leży 
na sercu, aby w naszćm tak shołaianćm spo
łeczeństwie nie ubyło żadnój siły w pracy 
publicznćj, z którćjby pożytek ogólny wyrósł. 
Gotowi jesteśmy ugiąć czoło przed zasługą 
i poświęceniem osób, choćby oce do naszych 
przyjaciół się nie zaliczały. Ale tćż tak po
stępując, kierując się jedynie miłością Ojczy
zny, którą ściśle łączymy z miłością i po
słuszeństwem dla Kościoła, jego zasad i zwierz
chników w sprawach kościelnych, mamy pra
wo żądać, aby również uczciwie i sprawie
dliwie postępowano tak z osobistościami sto- 
jącemi po naszćj stronie, jak i robotami przez 
nas rozpoczętemi, aby porzucono praktykę 
n:egodną usuwania i deptania przeciwnika 
wszelkiemi środkami i paraliżowania prac 
wyszłych z inieyatywy osób odmiennych prze
konań, ale tćj samćj miłości Ojczyzny. Z tćm 
bezstronnćm pragnieniem rzetelne
go dobra Ojczyzny pragniemy szcze
rze utrzy mania i rozwoju dalszego 
Towarzystwa Oświaty. Mamy jednak 
prawo żądać, aby Towarzystwo Oświaty stało 
się instytucyą szczerze narodową i aby w tym 
celu Dyrekcya obecna uczyniła wszystko, aby 
w społeczności wzbudzić zaufanie, że taką in
stytucyą jest i pragnie pozostać, żądamy; 
aby unikało Towarzystwo wszelkich mane
wrów, przez któreby do Dyrekcyi dostawały 
się osobistości jednego tylko stronnictwa, je
dnych tylko przekonań religijnych i polity
cznych — żądamy, aby Towarzystwo Oświa
ty stanęło szczerze na gruncie religijnym 
a jeszcze wyraźnićj się wyrażając, na gruncie 
katolickim.

Tylko na gruncie religijnym oświata mo
że Indowi naszeran na wskroś religijnemu 
i katolickiemu rzetelne przynieść pożytki, 
spotęgować jego siłę duchową i uczynić 
z niego siiny materyał do budowy narodowćj. 
W tym celu dla wzbudzenia większego zau
fania w publiczności do Towarzystwa, do- 
brzeby było, aby do Dyrekcyi wstąpili i du
chowni i większy procent osobistości osób 
świeckich wybitniejszych katolickich przeko
nań. Przez to Towarzystwo dłoby dowód, 
że i na gruncie ogół narodu obchodzącym 
i na gruncie katolickim stawa.

Pozwalamy sobie także zaproponować 
przyszłemu Walnemu Żebranin, aby Towa
rzystwo przybrało sobie za patrona św. Woj
ciecha, od którego oświata polska i katolicka 
się u nas w Polsce przed 8 wiekami zaczęła,

— Jak Boga kocham, tak towar osobliwszy, 
niezwykły!

Cziczików tracił już wszelką cierpliwość, zła
pał w złości za krzesełko, silnie uderzył nićm 
w podłogę a babę posłał do djabła.

Djabła, obywatelka zlękła się niezmiernie.
— Oh nie wspominaj go, Bóg z nim! zawo

łała blada od strachu staruszka. — Jeszcze trzy 
dni temu całą noc śnił mi się przeklęty. Po pa
cierzach przyszła mi ochota kłaść kabałę, widać, 
że za karę Pan Bóg mi go przysłał. A taki szka
radny mi się przedstawił, rogi miał jak u byka.

— Dziwi mnie to, dla czego oni wam się 
dziesiątkami nie śnią. Miłość bratnia cbrześciań- 
ska mnie do tego pobudziła: widzę — biedna
wdowa, zabija się pracą, cierpi niedostatek.......
Przepadnij! zdechnij razem z całą twoją wioską!...

— Ah, jakże wy klniecie nie ładnie! rzekła 
stara, patrząc na niego ze strachem.

— Bo już nie wiem, jak mam z wami mó
wić! Wy, to uczciwszy uszy, jak suka, która leży 
na sianie: sama nie je siana, ale i drugim go nie 
daje. Chciałem u was zakupić różne produkta 
gospodarskie, bo zajmuję się dostawami rządo- 
wemi.... Tu zełgał trochę, chociaż przypadkiem 
i bez żadnego zamiaru, ale nadzwyczaj szczęśliwie. 
Dostawy rządowe silnie podziałały na Nastasiję 
Piotrównę, zaczćm odezwała się głosem, w którym 
czuć było przebaczenie.

• — Dla czegóż tak się rozgniewaliście gwał
townie? Żebym była wiedziała, żeście tacy porywczy, 
byłabym się wam nie sprzeciwiała.

— Co się mam gniewać! Rzecz cała nie 
warta skorupki od jajka, a ja będę się gniewał?

— No już dobrze, jestem gotowa odstąpić 
wam za piętnaście rubli asygnacyjnych! Ale pa
miętajcie, ojcze, co się tyczy dostaw rządowych,

tak, że nazwa jego byłaby odt^d: „To w a 
rzystwo Oświaty ludowej św. Woj 
ciec ha.“ Czesi i Węgrzy mają towarzy 
stwa oświaty pod wezwanie « patronów swoich 
narodów — św. Cyryla i św. Stefana —- 
czemuż i my, jako naród z przeszłością na 
wskroś katolicką, nie mamy sprawy tak wa- 
żnćj jak oświata ludu oddać pod opiekę 
i wezwanie św. Wojciecha? Czyż św. Woj
ciech, niosący oświatę chrześciańską barba
rzyńskim Prusakom i padający pod ich mie
czem, nie byłby stósownym patr nem dla 
Towarzystwa Oświaty pod panowaniem pru- 
skićm? A przez to jak w nazwie, tak 
i w swćj treści odświeżyłoby się Towarzy
stwo Oświaty.

Jedną z ważnych przyczyn niemocy To
warzystwa Oświaty jest brak w nićm kapła
nów naszych. Bez nich sprawa oświaty nie 
bardzo ula się, bo oni mają w tym wzg’ę- 
dzie już doświadczenie nabyte nieraz długo
letnią praktyką — oni w bliższćj i ciągłćj 
są styczności z ludem, posiadają tćż jego 
zaufanie, znają jego wyobrażenia, potrzeby, 
sposoby przemawiania do niego, oni tćż naj
lepszym będą czynnikiem w szerzeniu oświaty. 
Wprawdzie J. E. Kardynał Ledóchowski za
kazał przy rozpoczęciu Towarzystwa należeć 
kapłanom do Towarzystwa Oświaty, ale stó
sunki się obecnie zupełnie zmie
niły. Nie jesteśmy wcale wtajemniczeni 
w pobudki, jakiemi się Jego Eminencya przy tym 
zakazie kierował, ale nam się zdaje, że dla 
tego ów zakaz wyszedł, aby duchowni nie 
tracili nadzoru szkoły, jaki jeszcze wów
czas posiadali, a byłoby to nierozsądnem 
całe wychowanie pokolenia wypuszczać z 
ręki dla mniejszych korzyści, z To
warzystwa Ośwaty wypłynąć mogących; 
z drugićj zaś strony słusznie podejrzywano 
ze strony Władzy duchownćj inieyat rów To
warzystwa Oświaty, że ich zamiarem było 
oparcie go na podstawie bezwyznaniowćj, bez 
wybitnego charakteru katolickiego; kapłanom 
zaś, jako sługom Kościoła katolickiego, tylko 
o oświatę na tle katolickićm starać się i ta
kową tylko sumiennie popierać wolno. Obe
cnie obie te przeszkody stósnnki usunęły, a 
tćm sftmćm duchowieństwo, jak sądzi
my, swobodnie może ipowinno wiąść 
udział wTowarzystwie Oświaty. Al
bowiem nadzór nad szkołami duchowieństwu 
już prawie całkowicie jest odjęty, a Towa
rzystwo Oświaty dało w ostatnim roku szcze
re dowody, że chce działalność swą oprzeć 
na podstawie religijnćj i katolickić’. Niechaj 
więc jak w innych robotach narodowych, tak 
i w Towarzystwie Oświaty duchowieństwo z 
obywatelami świeckimi podadzą sobie zgodne 
ręce ku szerzeniu oświaty nrędzy ludem, o- 
światy polskićj i katolickićj. Ostrzegamy je
dnak obecnych kierowników Towarzystwa 0- 
świsty, aby duchownych nie chcieli tylko jako 
narzędzie nżywać, a sobie wyłącznie ster zo
stawiać, bo duchowieństwo na takich mane
wrach się łatwo pozna, i za dogodne narzę
dzie użyć się nie pozwoli, — duchowieństwu 
musi w następstwie być przyznany należny, 
choć nie wyłączny wpływ na ster i kierunek 
działalności Towarzystwa Oświaty.

jeżeli wam będzie potrzeba mąki żytnićj albo gry
czanej, kaszy, mięsa, to proszę was, nie zapomnij- 
cie o mnie i nie skrzywdźcie.

— Bądźcie spokojni, matko, nie skrzywdzę, 
nie, mówił Cziczików, ocierając pot, który trzema 
strumieniami ściekał po jego twarzy. Spytał się 
jćj następnie, czy nie ma w mieście pełnomocnika, 
albo znajomego, któregoby mogła upoważnić do 
podpisania aktu sprzedaży i załatwienia wszyst
kich formalności.

— I owszćm, odpowiedziała, syna protopopa, 
ojca Cyryla, służy w izbie skarbowój.

Cziczików poprosił ją, aby napisała do niego 
upoważnienie i sam nawet podjął się je zreda
gować.

„Dobrze by było", mówiła do siebie Koro
boczka „gdyby zakupowa! u mnie mąkę i bydło. 
Trzeba go udobruchać: ciasta zostało się jeszcze 
od wczoraj, pójdę powiedzieć Fetinii, aby naleźni- 
ków zrobiła. Możnaby tćż upiec pirog z jajkami : 
u mnie doskonale go robią, i czasu na niego nie 
wiele potrzeba." Gosposia wyszła, żeby wykonać 
to, co pomyślała i żeby dopełnić jeszcze swój pro
gram innemi arcydziełami sztuki kuchennćj. Czi- 
czikow poszedł do sali, w którćj noc przepędził, 
i wyjął ze swojćj podróżnćj szkatułki potrzebne 
papiery. W pokoju wszystko było sprzątnięte, 
pierzyny już wyniesiono, a przed kanapą stał stół 
nakryty czerwoną serwetką. Postawił na nim 
s katułkg i odpoczął, bo się był spocił jak szczur; 
wszystko na nim było mokre, od koszuli do szkar- 
petek. „Dopiero mnie tćż umęczyło, przeklęte 
babsko!" rzekł, trochę odetchnąwszy i otwierająe 
szkatułkę.

(Dalszy oiąg'nastąpi.)
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Aby rozbudzić udział w zebraniach wal

nych Towarzystwa Oświaty i umożebnić przy
bycie na nie liczniejszego zastępu duchownych, 
niechaj Dyrekcya Walnych zebrań nie na’^n^* 
cza, ich jak to dotąd bywało, na sobotę, W 
dzień ten mało któremu duchownemu podo
bno oderwać się od pracy kościelnćj, aby po
spieszyć na narady Towarzystwa Oświaty. 
Nie podejrzywamy tutaj wcale intencji Dy
rekcji we wyznaczaniu czasu Zebrania Wal
nego na tak niedogodny kapłanom dzień, ale 
jeżeli o to kierownikom Towarzystwa Oświaty 
idzie, aby kapłani wzięli w nićm czynny u- 
dział, i aby przez to rozbudzić działalność 
Towarzystwa, niechaj termin na Walne Ze
brania będzie stósownićj obierany.

Pragniemy szczerze ożywienia Towarzy
stwa Oświaty i wprawienia w ruch jego dzia
łalności. Nie podzielamy jednak optymizmu 
Dziennika Poznańskiego, jakoby już 
znaczny ruch w Bpółeczności naazćj na ko
rzyść Towarzystwa Oświaty się obudził z le
targu. Przyznajemy, że obecna Dyrekcya 
idąc za przysłowiem „mądry Polak po szko 
dzie“, czyni wysilenia, aby pozyskać napo- 
wrót zaufanie publiczności dla Towarzystwa, 
że stara się dać mu religijną podstawę, że 
ścieśniła znacznie zakres działalności, jak to 
zaraz z początku Ku r y er doradzał, że szcze
rze stara s:ę o to, aby Towarzystwo Oświaty 
wyrosło na rzeczywistą narodową instytucyą, 
ale w samćj spółeczności nie widzimy jeizcze 
dotąd znaczniejszego zainteresowania się do 
Towarzystwa. Jako pomyślne objawy obu
dzenia szerszego interesu dla Towarzystwa, 
podaje Dziennik: „że odbyto w kilku miej 
seach zebrania, w celu uorganizowanis po po
wiatach Towarzystwa Oświaty, że zażądano 
kilkanaście skarbonek do zbierania pieniędzy 
na Oświatę, i 30 biblioteczek.“ My zaś wie
my, że te zebrania były bardzo nieliczne, a 
o skarbonki nie potrzeba prosić, tylko je po 
prostu zawiesić, a byle tylko było dosyć pieo 
niędzy w kasie Towarzystwa, to i aż nadt- 
znajdzie się miejsc do umieszczenia bibliote
czek po parafiach. Nadto Dziennik o za
kładaniu biblioteczek tak mówi, jakby ich do
tąd nigdzie nie było, jakby dopiero od zało
żenia Towarzystwa Oświaty zajęto się ich za
kładaniem po parafiach, jakoby zakładanie bi
blioteczek było dopiero świeżym pomysłem i 
wynalazkiem kierowników Oświaty. Tak mo
gą pisać i myśleć ludzie, którzy zaledwie od 
kilku lat do Wielkopolski przybyli i chcieli- 
by tćż bez znajomości naszych przeszłych 
stósunków wmówić w nią, że od nich dopiero 
oświata i cały ruch pracy narodowój sięroz 
począł. Możemy zapewnić, że dawno przed 
Towarzystwem Oświaty biblioteczki po para
fiach istniały i istnieją, i większa część ka 
płanów takowe u siebie od dawna posiada i 
szerzy oświatę zdrową, tylko bez blagi 
Dziennikowćj. Towarzystwo Oświaty ma 
więc tylko przychodzić w pomoc tam, gdzie 
ich dotąd nie ma, i ma zasilać już istniejące 
biblioteczki nowemi d’ie!kam’, ale nie, j ;k 
Dzień. Pozn, szumnie mówi: „że pokryje się 
Wielkopolska siecią biblioteczek,“ bo Towa
rzystwo Oświaty wcale nie rozpoczęło u nas 
oświaty ludu, tylko ma ją prowadzić syste- 
matycznićj i stalćj, i wspierać zbiorowo usi 
łowauia dotychczasowe pojedyńczych osób 
Mamy po parafiach tak piękne biblioteczki 
na jakie trudno będzie się kiedykolwiek zdo
być Towarzystwu Oświaty. Więc prawdą 
nie blagą, Towarzystwo Oświaty niech sobie 
toruje drogę do serc i kieszeni spółeczności 
naszej. Mamy nadzieję, że w najbliższćm 
Walnćm Nadzwyczajnem zebraniu Towarzy
stwa Oświaty, zapowiedzianem na 27 b. m. 
weźmie udział znaczny zastęp duchownych i 
liczniejszy niż dotąd zastęp obywateli, że zni
kną kwasy i niechęci, że Towarzystwo Oświa 
ty wyrósłszy na prawdziwie narodową insty 
tycyą, rozlewać będzie odtąd do chat ludu 
naszego: „Oświatę Polską i kato 
lichą.“

odpowiedział rzefiZO- i Opętanego“, „Flisaków“, „Amerykanów“, „Oryla“, „Ka- 
§ mieniarza“ i „Pochodu z pochodniami“1

* Ksiądz Bund8Chuh z Badenii donosi do Sc hi es. 
ŚVolksZtg, że w imieniu króla brazyliaćskiego pro- 
’ szouo go, ahy się postarał o kilku księży Niemców 1 Po

laków dla kolonistów południowej prowincyi św. Kata
rzyny. Niemieckich księży zgłoBiła się już potrzebna li
czba, natomiast nie zgłosił się dotychczas żaden ksiądz 
Polak. Zgłosić się należy do księdza Bogershausen, pro
boszcza kolonii w prowincyi św. Katarzyny.

* Hr. Koenigsmarck, landrat powiatu tucholskiego, 
oświadcza na zaczepki, które go spotkały ze strony libe
ralnych pism niemieckich za przyjęcie Służebniczek Ma
ryi, że sprowadził je do Kamieńca dla urządzenia ochronki 
i pielęgnowania chorych w tych czasach — na wiosnę 
1874 — w których jeszcze nie było ustaw przeciw tego 
rodzaju zakładom. Ani naczelny prezes, ani rejeneya, 
którzy 6 tygodni przed otworzeniem owych zakładów 
uwiadomieni zostali, nie mieli przeciw urządzeniu ich nic 
do nadmienienia Po ogłoszeniu ustawy z 81 maja 1875, 
tyczącój się zniesienia klasztornych kongregacyi, natych
miast zabierał się do usunięcia z Kamieńca Służebniczek 
Maryi, które jnż powiat tćż opuściły. (Gaz. Tor.)

* Rosyjski urząd celny w Wierzbolowie znalazł 
przy rewizyi w lokomotywie pruskićj materye jedwabne, 
które pruski maszynista tam ukrył. Urząd celny skonfi
skował nietylko jedwab, ale i lokomotywę, twierdząc, że 
wedle rosyjskich ustaw celnych nietylko kontrabandę, 
ale i wóz, którym przemycanie chciano uskutecznić, pod
lega konfiskacie. Jest to fakt niepospolitćj doniosłości 
dla komunikacyi z Królestwem Polskiśm. Jeśli bowiem 
jeden z jadących do Królestwa Polskiego koleją zabierze 
z sobą potajemnie podlegające cln przedmioty, ta rosyj
ski urząd celny nabiera prawa do skonfiskowania całego 
pociągu. (Gaz. Tor.)

* Nad morzeni bałtyckiem, przy ujściu Wisły nada
rzyła się w niedzielę o godzinie 2 po południu sposo
bność oglądania bardzo rzadkiego a pięknego zjawiska 
przyrody. Był to majak, fata mergana. Powietrze 
było bardzo pogodne, a morze zupełnie spokojne, gdy 
nagle pokazał się na wysokości morza po prawej stronie 
Heli dość obszerny kawał kraju z drzewami, domami 
i wieżami, który kilku wyglądającemi z za chmurki ma- 
łój promieniami słonecznemi malowniczo był oświetlony. 
Obraz ten przedstawiał się to szerszy i mniój jasny, to 
znów ścieśniony i wyrazisty. Gdy się odzwierciedlenie 
to rozwinęło do najwyższego stopnia, rozpoznano, że zja
wisko przedstawia brzegi morskie od Neufahrwasser do 
Kletkowa, których porty, wieże, domy itd. bardzo wyra
źnie się na horyzoncie odbiły. W końcu zdawał się cały 
krajobraz powoli zapadać w morze, aż o godzinie pół do 
czwartćj zjawibko zupełnie znikło

* Muzeum techniczno przemysłowe krakowskie. W mu
zeum techuiczno-przemysłowóm krakowskićm dnia 1 pa
ździernika r. b. rozpoczynają się lekcye malarstwa, ry 
sunków i drzeworytu ctwa dla kobiet. Szkoła zostaje 
pod opieką i głównóm kierownictwem dyrektora szkoły 
sztuk pięknych, p. Jana Matejki.

W I oddziale udziela rysunków i malarstwa p. Hi- 
polit Lipiński.

W II oddziale udziela rysunków p. Józef 
d 1 e c k i.

W III oddziale udziela rysunków p. Leonia 
Bierkowska.

Drzeworytnictwa udziela p Henryk Daniels ki.
Prelekcje na wydziale sztuk pięknych, jako tćż 

na wydziałach historycznoditerackim i nauk przyrodni 
czych rozpoczną się w początkach listopa
da» trwać będą do maja.

Jednocześnie rozpoczną się wykłady na wydziale 
handlo-ym dla kobiet, jeśli się zbierze przjnajmnićj 12 
uczennic. , , .

Na wydziale gospodarczym, z powodu kosztów 
znacznych, lekc e mogą rozpocząć się dopiero wtedy, jak 
zbierze śię dostateczna liczba uczennic. Uczennic«, zapi
sujące sie na wydział gospodarczy, powinny pierwćj wy
słuchać knrsu nauk przyrodniczych. Wstępnych egzami 
nów żadnych nie ma — jedynym warunkiem przyjęcia 
jest ukończonych lat 16, g.yż te wykłady przeznaczone 
są dla osób, które już są dostatecznie rozwini te umy
słowo, a przytćm mają już pewne przygotowawcze zasa
dnicze wiadomości do słuchania prelekcyi, wykładanych 
na sposób akademicki. Dla tych pań, którymby na tćm 
zależało, aby mieć świadectwa uzdolnienia z odbytych 
nauk, wprowadzone są egz «mina w końcu kursu, lecz ta
kowe nie są obowiązujące dla wszvstkich słuchaczek.

Kraków, dnia 30 września 1875
* W krakowskiej Akademii Umiejętności odbyło się 

12 b. m. posiedzenie Wydziału historyczno-fitozotiezneg■>. 
Sekretarz dr. Szujski przedstawił prace w ciągu fe- 
ryi nadesłane: dra A. Sokołowskiego: Elekeya 
czeska po śmierci Zygmunta Luksemburczyka; A H. 
Kir kor a: Pokucie pod względem archeologicznym, 
rzecz polecona przez Komiayą archeologiczną Akademii; 
Józefa Grejnerta: Świat podaniowy; A. We j Ber
ta: O bractwach literackich w Polsce niemnićj ręko 
pism historyczny udzielony przeż hr. Edmunda Sta 
r żeńskiego, mieszc-ący dzieje bezkrólewia po Janie 
III, skreślone przez X. S z p o t a S. J po łacinip, w 
tłumaczeniu polskiem. Przedstawiono także Wydziałowi 
cały szereg prac p. Domicyana Mieczk wskiego, 
jako to: Pochwała historyczna Jana Sobieskiego. O isv 
krasomowczo-historyczne do dziejów polskich odnoszące 
się, Obrazy historyczne z czasów Stanisława Leszczyń= 
skiego, Życiorysy znakomitszych mężów i niewiast z ro
dziny Leszczyńskich. Pochwała historyczna Stanisława 
Leszczyńskiego, Pochwała historyczna Tadeusza Kościu 
szki. Prace te, owoc długiego życia i wytrwałćj usilno- 
ści, najszlachetniejszą tendeneyą moralną i pięknym ję
zykiem polskim odznaczające się, sposobem traktowania 
przedmiotu należą do czasów minionych, a do d-isiejszćj 
metody badania dziejów nie przystają: powszechną je
dnakże była opinia Wydziału, że nadawaćby się mogły 
jako książki przeznaczone dla szerokiego koła czytelni
ków, stokroć lepiój, niż liczne tego rodzaju wyroby 
dzisiejsze tak pod względem czystości języka, jak warto 
śoi m< ralnćj.

Wybór dyrektora na miejsce śp. Józefa Kremera 
odłożono do zjazdu członków zwyczajnych na posiedze
nie pełne prywatne dnia 31 października. (Cza s).

* Składki dotrchczasowe na nagrobek w Tar
nowie Rufina Piotrowskiego, który tak pięknie 
a skromnie opisał swoją ucieczkę z Sybiru, wynoszą do 
tąd 426% złr. Komitet zajmujący się wystawieniem tego 
grobowca zacnego człowieka, składają pp. profesor gim> 
nazyalny Habura, Fr. Ważeński i kupiec tarnowski W 
Miildner. (Cza s).

* Związek straży ochotniczych. Ze Lwowa piszą: 
Niezmierne spustoszenia, których widownią był kraj nasz 
w ostatnich latach w skutek bezprzykładnych pożarów, 
niszczących do gruntu ludne osady miejskie i wiejskie 
obudziły obywatelstwo z apatyi, i z pociechą widzimy 
od niejakiego czasu gorliwy ruch około organizowania 
ochotniczych straży pożarnych. Ważna ta dla dobrobytu 
powszechnego sprawa postępuje jednak nader zwolna 
Na przeszło 400 miast i miasteczek, zaledwo 74 pomyślały 
dotychczas o tćj niezbędnćj organizacyi, wówczas kiedy 
o ścianę na Szląsku anstryackim każda mieścina bez wy. 
jątku jest już od dawna w posiadaniu poprawnych na; 
rzędzi, oraz porządnie umundurowanych i uzbrojonych 
gron ludzi, umiejących się z niemi w danych razach ob= 
ch idzić. Tak samo rzecz się ma na Morawie, Dolnćj i 
Górnćj Austryi. w Salzburskićm, w Styryi i Tyrolu. W 
samćj Dolnćj Austryi istnieje obecnie przeszło 200 ochO' 
tniezych straży pożarnych na tak rnałćm terytoryum, że 
gdy w jednćj miejscowości pożar, to na widok łuny, 
dymu, lub na wezwanie telegraficzne, zbiega się na rato 
nek sześć lub siedm straży ochotniczych, a w ostatnich 
latach nie było tam wypadku rozleglejszego ognia, 
Do takićj wprawy i do takiego rozgałęzienia obrony po« 
żarnći przyjść w kraju naszym, było od lat trzeoh myślą 
powzięta na zjeźdzle strażackim w Wieliczce. Różne 
pnsizkody stanęły na zawadzie w jćj wykonania, Bilę.

Na powyższe wezwanie 
ny proboszcz:

1. że w jego parafii nie istnieje podobne | 
bractwo św. Michała;'

2. że bractwa kościelne nie podlegają nad
zorowi policyi.

Zdaje się, że komisarz odebrał polecenie rze
czone od p. landrata Massenbacha, że p. landrat 
laury, które mu się wymknęły przy wyborach na 
posłów krobsko-wschowskich, chce dogonić na innćj 
drodze. Prosit!

jscowy i Drowi
* Doniesienia urzędowe. Radzca rejencyjny P e h- 

ewann z Krółewc- przeniesiony został do prowinoyo- 
alnój djrekcyi celnćj w Posnaniu. — Sędzia powiatowy

Ka mp t z ze Śremu przechodzi do wydziału minister
stwa dla spraw rólniczych.

Parlament niemiecki został zwołany re
skryptem cesarskim, datowanym z Baden»Baden, 12 pa 
ździernika 1875, na dzień 27 b. w. do Berlinj.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. fes. kanonik Dorszewski, kazanie po
wie JMks. peniteneyasz Jaskulski.

KOEESPONDENCÏE KÜEÏERA POZN.

a pod Krzywinia, 15 października. 
(Troskliwość rządu o sprawy kościelne.)

Do jakiego stopnia dochodzi troskliwość o 
sprawy i instytucye kościelne władz administra
cyjnych i policyjnych świadczy następujące wezwa
nie, jakie jeden z proboszczów, a pewnie i inni, 
otrzymał w tych dniach od komisarza obwodowe
go z Osieczny następującćj treści:

Storchnest, d. 9 October 1875. 
Euer Hochehrwtlrden ersuche ich ergebenst mir 

gefälligst das Verzeichniss der Mitglieder der St. Michaels 
Bruderschaft aus der dortigen Parochie zur Einsicht recht 
bald übersenden zn wollen.

Königlicher Districts - Commissarias,
Meyer.

* Proces prasowy. Dzisjaj stawali przed tutejszym 
sądem powiatowym karnym pp. Nikazy Gruszczyń
ski, odpowiedzialny redaktor Kuryera Pozn. i pan 
Wiktor Stawiński, odp. redaktor Orędownika, 
pierwszy oskarżony o obrazę ptruczni a Hugona Kri
acha II, w artykule Kuryera Pozn., doty- 
ącym procesyi w czasie Bożego Ciała b. r., obai o 

obrazę ks. proboszcza Fromholza. Forum sądowe 
składali pp. Gro s s, jako przewodniczący, sędzia Jaro- 

h o w s k i i sędzia Wernecke. Prokuratoryą przed
stawiał p. Heinemann. Jako obrońca stawał p. 
Dockhorn. Najprzód przyszła pod rozsądzenie sprawa 

obrazę porucznika Kritscha II. Na w n i o s e k obr ń- 
cy, p. Dockhorn », przystąpił sąd po dtuźszćj naradzie 
do dowodu prawdy, przeć w wnioskowi prokuratora, 
który mniemJ, że dowód prawdy zbyteczny i że same 
wyrażenie w inkryminowanym artykule, jak „unanstandig," 
zawiera obrazę. Na dalszy wniosek obrońcy uchwalił sąd 
er min odroczyć i na nowym terminie stan rze
zy na miejscu zajścia przez św i ad k ó w 

sprawdzić; oraz każdy punkt zarzutów przez osobnych 
świadaów skonstatować. Ponieważ sprawa o obrazę ks. 
Fromholza złączona była z powyższą, przeto obie wraz 
odroczone zostały.

* Kuryerek teatralny. Przed próżnemi niemal ła
wami odegrano w czwartek wesołą kemedyą „Ojciec 
Debiutantki“. Tém większą jest, zdaniem naszém, 
zasługa wszystkich występujących w niéj artystów, że 
grali z takim humorem i tak starannie, jak gdyby zapeł
nioną całkićm salę mieli przed sobą. Główne role w rę
ku p. Doroszyńskiego i paui T er e n k o c z y zna
lazły wybornych przedstawicieli. — Dziś dawaną będzie 
komedya „N »łasce zięcia“ z francuskiego.

* Powietrze od kilku dni u nas dżdżyite i zimne, 
deszcz przepaduje eałemi dniami, starsi sięgają już po 
futra i kożuszki. Warszawskie dzienniki don'sza, że 
w tych dniach pojawił się tamże zwiastun zimy, pierwszy 
śnieg tegoroczny ; zawita on niebawem i do nas. Mamy 
nadzieję, żc podczas gdy przyroda pod zimowa powłoką 
odpoczywać będzie, w kółkach i towarzystwach nowe 
rozpoeznie się życie, że zakwitną odczyty i pogadanki 
do których wśród pięknćj pory letniéj i na początku je 
sieni nie mieliśmy ochoty, woląe raczćj czas] przepędzać 
na łonie przyrody, że po prowincyi zakwitną znów teatry 
amatorskie, aby budzić życie i zasilać narodowego ducha 
polskiém słowem, polską pieśnią i polBkim strojem.

* Posener Ztg donosi, że wyższe władze wydały 
rozporządzenie, aby w parafiich osierocanych przez bani
cją probosczczów lub wikaryuszów umieszczono na pleba
niach żandarmów, którzyby mogli zapobiedz odprawianiu 
nabożeństw przez wracających nocną porą wypędzonych 
księży. Spodziewać się można, że jeżeli i ten środek 
okaże się bezskutecznym, żandarmi zajmą niebawem 
miejsce starozakonnych lewitów w przedsionkach świątyń 
naszych.

* Fałszywe jedeomarkówki pojawiły się w Gdań
sku. Stempel jest dobry wprawdzie, ale nie wyrazisty,

sztuka w palcach wydije się jakby tłusta.
* Wyborne cukry „warszawskie* wyrabia obecnie 

znana fabryka cukrów p. S. Sobeskiego w Bazarze. 
Nie ustępują one w niczćm swym pierwowzorom, a są o 
połowę od nich tańsze.

* Kalendarze ścienne na rok 1876 wyszły tych dni 
z zakładu fotograficznego p. F. Morgensterna, i 
ozdobione są w środku fotografiami, przedstawiającemi 
wnętrza poznańskich kościołów.

* Egzamin nanczyoielek odbywał się w naszém mie
ście w dniach od 11—14 bm. pod przewodnictwem radzcy 
konsystoryalnego Jackla, i prowincyonalnego radzcy re- 
jenevjnego i szkólnego dr. Tschackerta. Zgłosiło się 14 
kandydatek, z których 7 uzyskało świadectwa upoważnia
jące do udzielania nauk w wyższych zakładach żeńskich,
4 do udzielania nauk w szkołach elementarnych, jedna do 
udzielania nauki języków. Dwie z kandydatek egiaminu 
nie złożyły.

* P. Stanisław Bronikowski, odpowiedzialny reda
ktor Dziennika Pozn., zaczął odsiadywać trzymie
sięczną karę więzienia za przestępstwo prasowe.

* Fałszywe dziesięciomarkówki z popiersiem cesar- 
skiém i cyfrą 1873 są znów w obiegu; poznać je można 
po znacznój lekkości i niewyraźnym napisie.

* W niedzielę dn. 17 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
prelekcya w Towarzystwie Młodych Przemysłowców na 
sali starego gimnazyum; posiedzenie tegoż towarzystwa 
o godzinie 5.

* Towarzystwo kolei marchijsko poznańskićj amie- 
niło od dnia 15 b. m. plan jazdy pociągów. Wedle no 
wego tego planu przychodzić będzie do Poznania : pociąg 
osobowy z 1—4 klasą o godz. 4 minut 41 po południu, 
pociąg pospieszny z 1—3 klasą o gooz. 5 minut 51 po 
południu, pociąg osobowy z 1—4 klasą o godz. 9 min 46 
wieczorem i pociąg lokalny (z Zbąszynia) z 1—4 
o godz. 9 minut 44 przed południem ; odchodzić zaś będą 
z Poznania: pociąg osobowy z 1—4 klasą o godz. 5 mi' 
nut 3 z rana, pociąg pospieszny z 1—3 klasą o godz. 10 
minut 22 przed południem, pociąg osobowy z 1-4 klasą 
o godz. 4 minut 5 po południu i pociąg lokalny (do Zbą- 
szynia) z 1—4 klasą o godzinie 6 minut 14 wieczorem.

* W kołaeh arystokratycznych w Paryżu mówią 
o odbyć się mającym w pierwszych dniach listopada ślu 
bie księżniczki Maryi Lubomirskiéj z hrabią Re- 
neusżem Montebello, synowcem znanego księcia 
tegoż nazwiska,

* W Lesznie, jak wiadomo, urzędnik stanu cywil
nego tylko raz w tydzień, t. j. w środę, raczy wydawać 
poświadczenie zawartego kontraktu małżeńskiego. Ku- 
peowi Albertowi Rau ze Zgorzelic wypadło zawrzeć on 
kontrakt we wtorek, a ponieważ pan urzędnik obstawał 
przy swojém postanowieniu, zatelegrafował pan Rau do 
rejencył poznsńskićj,. która wydała rozkaz, aby natych 
miast i wedle życzenia pana Rau akt się odbył i aby re- 
jencyą o tém zawiadomiono. To skutkowało.

* Pan Ogurkowski, nauczyciel śpiewu i muzyki 
.. Chełmnie, poleca teatrom amatorskim ułożoną przez 
siebie i na małą orkiestrę urządzoną muzykę do „Błażka

S i e-

kl inioyatywle straży brodzkićj i delegatom straży kra
kowskiej, ponowiono myśl utworzenia związku straży o- 
chotnlczych na zjeździe reprezentantów trzynaście to
warzystw strażackich, odbytym w Brodach 26 lipca roku 
bieżącego i polecono wydziałowi straży lwowskićj ułoże
nie statutów, tudzież zwołanie zjazdu delegatów wszyst
kich istniejących już lub zawiązujących się w kraju na
szym towarzystw strażackich. Czyniąc zadość włożonemu 
ednogłośną uchwałą obowiązkowi, wydział straży ognio- 

wćj lwowskićj rozesłał ułożony statut związku! zaprosił 
do wysiania delegatów na zjazd, który się odbędzie we 
Lwowie dnia 31 października i 1 listopada r. b., a które
go zadaniem będzie: 1) ukonstytuować związek; 2) u- 
chwalić normalny statut i instrukcyą dla zawiązujących 
się towarzystw straży miejscowych i powiatowych; i 3) 
powziąć szczegółowe postanowienia prowadzące do za
mierzonego celu. Poczyniono nadto kroki, aby podczas 
zjazdu urządzić bodaj małą wystawę narzędzi pożarnych 

strażackioh.
* Doroozne posiedzenie Zakładu Narodowego Imienia 

Ossolińskich we Lwowie odbyło się 12 b. m. w świątecz
nie przystrojonćj sali tegoż Zakładu, przy współudziale 
wcale nielicznie zgromadzonćj publiczności. Z wybitniej
szych osobistości obecnych na pos edzeniu wymieniamy 
arcybiskupa Wierzchlejskiego, prezydenta miasta p. Ja
sińskiego, rektora uniwersytetu prof. dra Euzebiusza 
Czerkawakiego, byłego rektora dra Małeckiego. Prócz 
tego widziel smy kilau profesorów wszechnicy, Kilkunastu 
literatów i kilka pań.

O godzinie wpół do 12 przed południem zagaił po
siedzenie kurator Zakładu Osso ińskich hr. Krasicki, wzy
wając sekretarz* dra Stanisława Smolkę' do odczytania 
sprawozdania z całorocznych czynności Zakładu. Zesta
wiwszy wyczerpująco i systematycznie stan dochodów 

rozchodów Zakładu w ubiegłym roku, wspomniał o no
wo nabytych dziełach i zbiorach i podziękował imieniem 
Zakładu instytucyom i prywatnym osobom, za dary u» 
dzielone w oiągu roku Zakładowi.

Po sekretarzu zabrał gl s p. August Bielowski, 
czynny członek krakowsk é¡ Akademii umiejętności i dy- 
reator biblioteki Zakładu Narodowego Imienia Ossoliń
skich. Mówca poświęcił na wstępie kilka gorących słów 
pamięci załóż)cíela Zakładu i podał następnie w pię
knych rysach pełny obraz ruchu i czynności naukowych, 
dokonanych w Zakładzie w czasie od października 1874 
do października 1875 r. Przedewszystkiem z-,znajomi! 
szan. dyrektor publiczność z licznemi materyał&mi nagro- 
madzonemi do trzeciego tomu „Dziejowych pouauikow 
Polski“ (Monumenta Poioniae histórica), których kryty
czną i umie ętną redakcyą kieruje sam p. Bielowski, 
przy współudziale zaszczytnie znanych historyków, i 
wspomniał o naukowych rezultatach poszukiwań czynio
nych w celach tego wydawnictwa po zagranicznych ar
chiwach. W końcu mówił p. Bielowski o wydawnictwach 
zakładowych, a w szczególności o wydawanym kosztem 
i staraniem ZakLdu „Dyplomaiaryuszu klasztoru Tyniec
kiego“ i dodał, iż obecnie prz.gotowuje Zakład do druku 
„Autobiografią Jerzego Ossolińskiego“, syna Zbigniewa, 
wojewody sędomirskiego jednego z najsłynniejszych 
mówców i mężów stanu, którego rękopisma do tćj pory 
się przechowały. ” (Ojczyzna)

* Nekrologia. Dnia 12 bm. umarł w Jasionce pod 
Rzeszowem w Galicyi, właściciel tego majątku Henryk 
Jędrzej owicz, członek Rady powiatowej, licząc 
lat 67, obywatel powszechnie poważany. Rodzina Ję- 
drzejowiczów w caym kraju odznacza się rzadkiemi 
cnotami obywatelskiemi, które rzeeby można, utrzymały 
jednę okolicę kraju od moralnego i materyalnego u adku. 
Łączność tćż życia obywatelskiego, wyższy poziom mo
ralny i lepszy stan materyalny, jaaim się odznacza Rze
szowskie, w znacznćj części przypisać należy wpływowemu 
stanowisku rodziny Jędrzejowiozów. Ze zgonem ś. p. 
Henryka traci ten zacny ród drugi filar, bo przed paru 
laty zmarł starszy brat Henryka Jan Jędrzejowicz, któ
rego powaga i zasługi, znane b)ły w całym kraju Hen
ryk Jędrzejowicz ożeniony z Hoffmanówną córką pułko
wnika Hoffmana, zostawia jedyną córkę świeżo zamężną 
za p. Kazimierzem Żeleńskim. — Władysław Milowicz, 
właściciel dóbr w powiecie hrubieszowskim i sędzia po
koju, wracając z Karlsbadu do Królestwa Polssiego, 
umarł dnia 7 bm. we Lwowie.

• Kalendarz. Jutr , w niedzielę, dnia 17 paździer
nika św. Jadwigi wdowy. Wschód słońca o 
godzinie 6 minut 29; zachód o godz. 5 minut 1. 
Długość dnia 10 godzin 36 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 17 października 
1672 Tatarzy wezwani do obrony granic Rzeczypospoli- 
tój. — 1676 pokój z Turkami pod Żurawnem.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 18 października 
św. Łukasza Wschód słońca o godzinie 6 
minut 31, zachód o godzinie 4 minut 50. Długość 
dnia 10 godzin 36 min.

Wypadki historyczne. Dnia 18 paździer
nika 1523 urodzenie Anny Jagiellonki. — 1528 Litwa 
obiera dziesięcioletniego Zygmunta Augusta wielkim księ
ciem. — 1660 bitwy nad Dnieprem i pod Mohilowem.

Jarmarki. Dnia 18 października: Murowana 
Goślina, Starygard (Altmark), Swiecie, Tuchola, Kłajpe 
da, Orneta, Gliwice, Woźniki. Dnia 19 października: 
Grodzisk, Krzywin, Nowe Miasto n W., Skoki Wronki, 
Piła, Lis«wo, Góra, Stołupiany. Dnia 20 października: 
Kartuzy, Racibórz. Dnia 22 października: S w. Siekierka. 
Dnia 23 października: Prabuty.

Sejm prowincjonalny Wielk. 
stwa Poznańskiego.

* W czwartek dnia 14 bm. przeedłożono sej
mowi prowincyonalnemu najprzód memoryał o za
jadzie niewidomych w Bydgoszczy, następnie usta
nowiono etat zakładów głucho demych w Poznaniu 

Pile na lata 1876 i 77, wynoszący z rocznym 
dodatkiem: 40,067 resp. 53,O5O.grzywien, przyznano 
również jednorazowy dodatek na rozszerzenie tych 
zakładów w ilości 3000 resp. 4200 grzywien 

funduszów prowincjonalnych ; dalćj unormowano 
roczny etat prowincyonalućj komisyi administra- 
cyjnćj na 4530 grzywien; przyjęto projekt regula
minu zakładu naukowego dla akuszerek w Pozna
niu i ustanowiono połączony z tymże regulaminem 
etat na lata 1876—78 w ilości 7570 grzywien na 
każdy rok. Kilka petycyi załatwiono przejściem 
do porządku dziennego; towarzystwu politechni
cznemu przyznano roczną subwencyą w ilości 3000 
grzywien i przyjęto złożenie rachunków od spra
wozdawcy prowincyonalnego Towarzystwa zabez
pieczeń od ognia.

Wiadomoiol poUtjosno.
* Berlin, 15 października. [Książę Bi

smarck nie jedzie do Włoszech. —. 
Z e 3 ej mu Bawarskiego. — Wiadomo
ści bieżące.] Zamiar stanowczy księcia Bi
smarcka nić jechania do Włoch jest dzisiaj 
pierwszorzędnym faktem przez dzienniki niemie
ckie obrabianym. Nat. Ztg twierdzi, że „jak
kolwiek doniosłość i znaczenie cesarskiój wizyty 

, me poniesie przez to żadnego ¿.uszczerbku, to je-
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dnak tak w Berlinie, jak w Medyolanie i Rzymie 
uznają powszechnie, ie z usunięciem się księcia 
Bismarcka braknie w obrazie pddróży cesarskiéj 
jednego z najbardziéj charakterystycznych rysów. 
W całych Niemczech będą żałować, że lud wło
ski nie będzie miał sposobności ujrzeć męża sta
nu, którego imię zawisło na ustach wszystkich, 
przyjaciół i nieprzyjaciół. Lecz przyj? ciele poli
tyki Bismarcka tak dobrze we Włoszech jak w 
Niemczech pocieszać się będą tą myślą, że naj
lepszą usługę oddać można interesom przywiąza
nym do kierującego^ męża stanu, jeżeli zdrowie 
jego mocno skołatane nie będzie wystawione na 
szwank. Podróż jednak nie traci politycznego cha
rakteru. gdyż sekretarz stanu v. Bülow opuścił 
dzisiaj Berlin, aby się przyłączyć do świty cesar
skiéj, a w jego towarzystwie jedzie hr. Herbert 
Bismarck syn kanclerza." Jakżeż w tym wywo
dzie niknie postać cesarza wobec potężnie naryso- 
wanéj postaci Bismarcka! Liberałom wszystko 
wolno, tylko dla katolików jest świętą osoba i ma
jestat królewski.

Reichs u. Staats A n z g. zamieszcza 
także w téj sprawie urzędowe communiqué, „że 
ks. Bismarck aż do początku bieżącego tygodnia 
spodziewał się na pewno, że będzie mógł cesarzo
wi w podróży towarzyszyć. Zdrowie jego jednak 
nie było tego rodzaju, aby mógł był tak daleką 
podróż przedsięwziąć bez poradzenia się lekarzy. 
Lekarz powołany do Warcina stanowczo przeciw 
téj podróży zaprotestował, na co się książę kan
clerz z żalem zgodzić musiał. Na rozkaz cesarski 
pojedzie sekretarz stanu p. Bülow, który już dzi
siaj w tym celu wyjechał do Insbrucku, gdzie się. 
przyłączy do świty cesarskiéj. Na czas nie
obecności sekretarza właściwego zastępstwa nie 
urządzono; sprawy niepolityczne obrabiać będzie 
tymczasowo tajny radzca von Philipsborn, bieżące 
sprawy politycznego wydziału poseł, tajny radzca 
legacyjny von Radowitz."

Bliższe szczegóły o posiedzeniu Izby bawar- 
skićj z dnia 14 dotąd nie nadeszły. Jakie wyraże
nia posła Scliels spowodowały opuszczenie sali po
siedzeń przez liberałów, podaje dzisiaj Biuro 
Wolf ta dokładniejszą nieco wiadomość, ale jak 
wszystko, co z tego biura pochodzi, ostrożnie 
przyjmować należy. Podług tego doniesienia po
wód do burzliwéj sceny, wywołanćj przez partyą 
liberalną, miało dać odczytanie przez posła Schels 
napaści północno-niemieckich pism satyrycznych na 
osobę króla bawarskiego wymierzonych. Wskutek 
tego opuścili liberalni salę w chwili, kiedy Schels 
powiedział, że partya liberalna chce odrębność Ba- 
waryi utopić w jednolitém państwie niemieckiém.

Germania dodaje do téj wiadomości do
skonałą uwagę, „że dziwnie od razu łiberały tak 
delikatnego nabrali, poczucia, na szyderstwa z króla 
bawarskiego, iż niepodobieństwem dla nich było 
ich słuchać. Kiedy jednak te urągowiska z całym 
bezwstydem, do jakiego są zdolne humorystyczne 
pisma północno-niemieckie, ogłaszane były, nie 
znaleźli bawarscy liberalni ani jednego słowa pro
testu. Teraz zaś, gdy zmiarkowali, że ta sprawa 
groźną dla nich być może, zarzucają prędko na 
swe ramiona płaszcz lojalności. Oprócz tego śmie- 
szném jest, jeżeli się wywołuje w podobny sposób 
na scenę demonstracyą, gdyż to od dawnego cza
su należy do taktyki liberalnćj, aby mowy swe 
parlamentarne opieprzyć wszeikiemi możliwemi 
wyjątkami i cytatami z gazet katolickich. Zresztą 
zdaje się prawie, jakoby ta depesza miała głównie 
udowodnić, że łiberały nie występują przeciw zje
dnoczeniu Bawaryi z Niemcami. Gdyby tak się 
rzecz miała, toby się liberalna bawarska lojalność 
okazała dopiero prawdziwym humbugiem. "

Jak się była można spodziewać, dzienniki 
liberalne berlińskie nie posiadają się z wściekłości 
dla wypadku debaty adresowéj w izbie bawar
skiej. Trudno wyrazić w języku polskim wszy
stkie wyzwiska, jakiemi zaszczyczana jest przez 
nie patryotyczna frakeya. Nation. Z t g. przy
równuje sejm bawarski do kusyna chłopskiego 
w wyższej Bawaryi, w którem dyskusya kończy 
się bijatyką powyrywanemi z krzeseł nogami.

O dalszych losach sejmu bawarskiego, po o- 
pisanych na czele naszego wczorajszego numeru 
burzliwych scenach i przyjęciu adresu donosi, 
b i ó r ó Wolffa, że posiedzenie izby wyzna
czone na dzień dzisiejszy rozpoczęło się o 11% 
godzinie przed południem, lecz żaden minister się 
nie pokazał. Izba obradowała nad projektem , po
datku od psów i przekazała go w końcu komisyi, 
składającej się z 14 członków. Kiedy się odbędzie 
najbliższe posiedzenie, niewiadomo.

Adres zaś uchwalony wręczony już został 
najwyższemu marszałkowi dworu, który go ma 
przesłać Królowi. Król bawarski wyjechał z zamesrae axoiuwi. łiui uawaimi z, -------- -

Berg do Hohenschwangau, aby wziąśe udział zbliżyła się do. obozu, a wtedy. zaczął się rucn 
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w uroczystościach na cześć urodzin Królowej 
matki urządzonych. — Ministerstwo bawarskie 
odbyło dzisiaj o godzinie 9 rano plenarne posie
dzenie.

Jak wiadomo, fundusz inwalidów poniósł ogro
mne straty wskutek zakupna obligacyi kolejowych, j««, »»«yy -o—itommoPtro
których kurs niesłychanie się zniżył. Łiberały pier pohulajtie rabiata i w tćj chwili i 1 , •* 
popełniły tę niepojętą niezręczność, że winę tych i nagle zgaszono, a tłum żołdactwa z dzi im y- 
strat' spędziły na rząd cesarski. Ten też nie po-[ kiem rzucił się na publiczność: zaczęto b 
został dłużnym odpowiedzi, która, przyznać to i z klejnotów i odzienia kobiety, a pote. j _ -
należy, przez wzgląd na wstrętny serwilizm nacyo- j ważać, nie przepuszczając nawet najmło y .
nalliberałów wypadła znakomicie. Jedno z urzę- ! Krzyk barbarzyńców głuszył jęki bezbronny '
dowych pism berlińskich zwraca na to uwagę, że j biet, wystawionych na samowolę rozbestw g
przecież niemieckiemu parlamentowi przysługuje żołdactwa, w którego szponach zostawały ra
kontrola, i że zakupno wspomnionycli papierów z kosztownemi kolczykami i uszy mordowa yc 
nastąpiło wskutek wyraźnego zezwolenia pp. Mi- ; kobiet, z których kilkanaście zostało bez życia, 
ouelf Bamberger itd., jednem słowem liberalnćj reszta prawie naga zawlekła się wśród ciemności 
partyi. nocy do miasta. W tćj liczbie znalazła się me-

‘ Przy odbytych dzisiaj w W. Ks. Badeńskiem szczęśliwa hrabina... z 18 letnią córką, która 
31 wyborach uzupełniających do izby poselskićj przybywszy z prowincyi do powiatowego miasta w 
obrano 22 kandydatów partyi nacyonalliberalnćj, interesie majątkowym, także odbyła ten spacer 
6 katolików i 2 demokratów. Katolicy pozyskali dla przypatrzenia się iluminacyi. Powóz jej z kon- 
2 krzesła więcój. ■ mi i dwoma ludźmi służącemi nie wrócił. Dotąu

W czwartym okręgu wyborczym Wicsbade^nlewia^omo, co się z nł»i stało* Kilkunastu

Kiauu — ---- o-------- - -o i
ciwnik, kandydat katolików otrzymał tylko 4544 
głosów.

W e s t f. M er k u r donosi, że jego wła
ściciel p. Bóddirighaus uwięziony został dla tego,

1 że odmówił zeznań o dwóch artykułach zamie
szczonych w temże piśmie i o stosunkach perso- 
nału redakcyjnego Już to po raz drugi p. Bod» 
dinghaus dla odmówienia świadectwa został uwię
ziony. Również i jeden z współpracowników tćjże 
gazety p. Schumacher miał być uwięzionym.

Ks. Leopold Bawarski ma wskutek rady le
karskiej przepędzić zimę w Afryce. Małżonka 
jego Ks. Gizela będzie mu towarzyszyć. Zwiedzą 
naprzód Algier i wyspy wybrzeża zachodniego.

Żyjący w Medyolanie Niemcy gotują się ofia - 
rować cesarzowi Wilhelmowi przy téj sposobności 
bogatą czarę srebrną wartości 6000 franków. Na 
jćj dnie jest Victoria, otoczona bożkami Olym- 
pu, która uwieńcza cesarza Wilhelma. Podpis 
nosi datę dnia przybycia tego monarchy do Me- 
dyolanu i słowa : Ex bello p a x !

Wszystkie teatra berlińskie rozpoczynają te
raz sezon zimowy i starają się o nowości. Dotąd 
jednak nic ważnego nie przedstawiono. W ope
rze krôlewskiéj ma wkrótce być daną opera Ry
szarda Wagnera „Tristan i Izolda", o której gło
śny maestro sam napisał: że świat ma pokazać, 
czy jest godnym uznać podobny cudotwór. Zoba
czymy co to będzie! W téj operze krôlewskiéj 
przedstawionym także być ma wkrótce nowy balet 
dyrektora Pawła Taglioni : „Magdalena." Balet 
ten miał się ukazać na scenie już 4 listopada rb. 
na obchód 50-letniego jubileuszu dyrekcyi p. Ta- 
glioniego, który tu jest powszechnie lubiony i po
ważany, ale zdaje się, że wielkie przygotowania 
wymagane przez okazałą bardzo wystawę, opóźnią 
nieco to przedstawienie.

W teatrze „Victoria“ grają po 200 raz cią
gle „Podróż około świata", a dyrekcyą tego teatru 
nabyła już sztukę „Podróż do księżyca", z powie
ści Juliusza Verne, która w Paryżu po raz pierw
szy daną będzie 15 b. m. Są to sztuki bez war
tości moralnéj, oparte jedynie na świetnych deko- 
racyach i kostiumach, baletach i czarująco urzą- 
dzonćm świetle elektryczném.

W sali koncertowéj „Reichshallen“ na placu 
Dönhofa, grała orkiestra złożona z 40 kobiet pod 
dyrekcyą pani Józefy Amann-Weinlicb z Wiednia; 
w sali koncertowéj' ulicy Kipskiéj, znany'Bil- 
se. Cyrk Salomońskiego licznych miewa widzów. 
Wszystkie widowiska są co wieczór napełnione. 
Ludzie stękają i żalą się na biedę, a hulają, jakby 
kieszenie nigdy się wypróżnić nie miały. Jest to 
charakterystyka naszego czasu.

* Łuck [Moskiewskie rozbe
stwienie.] Korespondent Czasu pisze z Wo
łynia pod dniem 24 września:

I słyszeć z dala tych szatanów wycia
Co ziemie moją okuli w kajdany.
Jak Dant przez piekło, przeszedłem za życia!
Tak nasz wieszcz nieśmiertelny wyraził bo

leść wielkićj swój duszy nad nękaną przed wro
gów Ojczyzną, którćj nieustannego męczeństwa me 
pojmują nie tylko cudzoziemcy, lecz nawet ci 
z ziomków naszych, nad którymi nie cięży barba
rzyńska moskiewska ręka, nie wierzą, aby się 
dziać mogły podobne rzeczy w ucywilizowanćj 
Europie w XIX wieku, a obrazy kreślone z mę
czeńskiej ziemi, poczytują za przesadzone. Lecz 
gdyby widzieli zbliska, na co my patrzymy, gdy- 
by na sobie doświadczyli tego, co się dzieje w 
prowincyach polskich pod panowaniem Moskwy, 
nie daliby się łudzić cywilizowanemi pozorami 
Moskali, których za granicą widzieć im się zdarza.

Fakt zaszły w obozie p^d Łuckiem w dzień 
carskich imienin, jakby dla okazania światu istoty 
tego samo władztwa, i rozpusty, wyprawione przez 
zbrojne zastępy, najwymowniejszym są obrazem 
narodu i rządu, który Europa do cywilizowanych 
zalicza»

Dzień carskich imienin postanowiono obcho
dzić uroczyście w obozie, przy sutćj iluminacyi 
i ogniach sztucznych. Ogłoszono o> tem w Łucku 
i okolicy, aby mnóstwo osób zwabić. Na kuka 
dni przed uroczystością zaczęto robić przygotowa
nia, budowano bramy tryumfalne z cyframi car- 
skiemi i innemi emblematami. W dzień uroczy
stości ku wieczorowi tłumy mieszkańców Łucka 
i okolicy w powozach i pieszo zbliżyły się ku obo
zowi i rozstawiły się w miejscu, skąd najlepiej 
widać. Największą część publiczności stanowiły 
bogate żydówki, żony i córki miejscowych kupców. 
Gdv ognie sztuczne wypuszczać zaczęto, publiczność

wojska wyciągnioneroi kolumnami, co wzięto za 
jakieś manewra wojskowe urządzone umyślnie dla 
uroczystości. Niedostrzeżono jednak,. że manę 
wrujace kolumny wojska zaczęły się rozciągać 
i otaczać zgromadzoną licznie publiczni ść- A gdy 
już okrążyły ją, zagrztniał głos komendy: „tie-
J , -7- ™ Ili,minowa

nie napadniętych niewiast, które ebeieli wydrzeć 
z ląk rozbestwionego żołdactwa.

Z czyjego rozkazu lub natchnienia barba
rzyństwo to dokonane z stało, niewiadomo. Do
myślać sie tylko należy, że rzecz ta zawczasu uło
żoną była" Jeden bowiem z oficerów kwaterują
cy w mieście u jednego z bogatszych kupców Łu
cka, widząc wybierające się kobiety*ha iluminacyą, 
odradzał usilnie gospodyni domu ton zamiar, i na
mawiał, aby została w domu z rodziną. Widocznie 
wiedział o tćm, co się tam stać ma. Zapóźno, 
bo dopiero po wydarzonćm nieszczęściu przypo
mniały sobie radę uczciwszego od innych żołda
ków Moskala, co u nich kwaterował.

Na drugi dzień po wydarzonćm nieszczęściu, 
mieszkańcy miasta udali się do jenerała dywizyi 
kwaterującego w mieście i nieobecnego pod tę po
rę w obozie, ze skargą, lecz ten jćj nie przyjął. 
Zrozpaczeni mieszkańcy wysłali telegram do cara, 
którego przybycie do Łucka zapowiedzianem było 
dla przeglądu wojska przed zakończeniem obozo
wania. Widocznie, że ten telegram nie doszedł 
rąk jego, kiedy nadszedł rozkaz, aby większą 
część obozującego wojska wysłać drogą żelazną do 
Kijowa, gdzie miał car przybyć i przegląd odbyć. 
Dla takiego uczczenia tego carskiego festynu prze
znaczony był jeden tylko pułk jakucki piechoty. 
Reszta wojska stała nieruchoma, wydając solenne 
okrzyki hura!

Po takii m zakończeniu tegorocznego obozo
wania wojska powróciły na leże zimowe. Dywizya 
jenerała Chrapowickiego rozkwaterowaną została w 
siedmiu powiatach Wołynia, jako to: Kowelskim, 
Włodzimierskim, Łuckim, Krzemienieckim, Łu
bieńskim, Ostrogskim i Zasławskim. Składa się 
ona z czterech pułków piechoty, dwóch pułków 
kawaleryi, jednego artyleryi i jednego kozaków; 
kawalerskie pułki zbliżone do sanićj granicy, to 
jest, pułk ułanów i dragonów, i te przeważnie roz
kwaterowano w Łubieńskim powiecie.

* Londyn. [Mowa hrabiego Derby 
w Liwerpolu.j W tćj chwili w Anglii w naj
zupełniejszym jest rozwoju tąk zwany parlament 
pozasesyjny, to znaczy, że wszyscy członkowie par
lamentu, zwłaszcza tćż ważniejsi, ministrowie, na
czelnicy stronnictw, korzystając z rozmaitych sposo
bności wystawowych, bankietowych i innych, prze
mawiają “ na zebraniach o sprawach publicznych, 
a mowy ich dzienniki skwapliwie ogłaszają i jeżeli 
warto komentują. Nieustanny stósuuek z narodem 
jest potrzebą i obowiązkiem angielskiego męża sta
nu. Po zamknięciu więc urzędowych posiedzeń 
parlamentu, w czasie trwających przez pół roku 
feryi sejmowych, zwyczaj i owa polityczna potrzeba 
wytworzyły ów parlament out of session, na któ
rym miewane mowy warte są niekiedy wystąpień 
w czasie posiedzeń urzędewych.

W tym to charakterze przed kilkoma dniami 
występował w Liwerpolu na obiedzie przez tamecz
nego lorda-majora, na jego cześć danym, lord Derby, 
minister spraw zagranicznych. Mowa jego dość ob
szerna dotykała trzech przedmiotów: 1. Wpływu 
zagranicznego Wielkićj Brytanii; 2. spraw bieżą
cych Turcy i; 3. Stósunków W. Brytanii z Chinami, 
które w tćj chwili niemałe w Londynie budzą oba
wy. Wszystkie te przedmioty są ciekawe, a zwła
szcza pierwszy i drugi; ograniczymy się jednakże 
tylko do drugiego punktu, co do pierwszego zazna
czając, że minister królowćj Wiktoryi oświadczył 
nie bez dumy, że Anglia ma nad wszystkiemi pań
stwami tę wyższość, iż niczego nie potrzebuje i ni
czego się nie lęka, nie mając granic do prostowania, 
nie mając zamiarów zaborczych i nie mogąc być 
najechaną; że prawdzie wpływ jćj dziś nie jest 
taki, jak w czasić wojen napoleńskich, kiedy na 
prawo i na lewo wyrzucała setki milionów na kupo
wanie sobie sprzymierzeńców, lecz gdyby dziś chciała 
tak samo wydatkować, tak samo miałaby posłusz
nych przyjaciół, ale że to byłyby wyrzucone pie
niądze; — „gra świecy niewarta", — jak mówią 
Francuzi.

Co do spraw tureckich, lord minister dziwi 
się także, dla czego powstanie hercegowińskie tyle 
wywołało hałasu? Przypisuje to temu, że przypa- 
dło ono w chwili, kiedy dziennikarstwo nie miało 
o czćm pisać, więc chwytało i wałkowało, co się 
nadarzyło z brzega. Kto wie jednak, czy 1 rd mi
nister sam wierzy temu, co mówi. Powstanie samo 
w sobie istotnie nie Dosiada tćj siły, jaką mu przy
pisują przyjazne o.gana słowiańskie; nięzaprzecze- 
nie dzienniki wydrukowały na korzyść powstańców 
mnóstwo reklam; ale najrzód wszystkie te rekla
my na nieby się nie przydały, gdyby po za niemi 
nie było czegoś istotnego; powtóre dzienniki, zwła
szcza tćż niemieckie, które głównie ważność po
wstania roztrąbiły, znalazłyby sobie rychło coś in
nego, gdyby w podnoszeniu i podtrzymywaniu wa
żności powstania nie miały jakiegoś politycznego, 
z góry im wskazanego interesu. Jakkolwiek bo
wiem giełdowa partya bessyerów, mająca niemało 
dzienników na swe rozkazy, wiele na tćm zarobić 
mogła, jednakże ta strona spekulantów giełdowych 
nie może rozporządzać takiemi środkami w Niem
czech, by taką jednomyślność w dziennikarstwie 
co do danój i to tak wysoko politycznćj kwestyi 
zyskać.

Brak więc przedmiotów do zapełnienia ko
lumn dziennikarskich mógł z początku i to w czę
ści przyczynić się do bardzićj optycznego i barw
nego przedstawiania wypadków, ale nie tłumaczy 
wcale ani trwogi rządów sąsiednich, ani ruchu dy- 
plomacyi, ani niefortunnych komisyi konsularnych, 
ani wystąpień w Stambule, których owocem jest o- 
statnie sułtańskie irade i inne ciekawe ustępstwa 
tureckim chrześcianom porobione chociaż na papie
rze tylko. Można niewiele trzymać o dyplomacyi, 
jednakże trudno przypuścić, by się tak dała wy
wieść w pole aie mającym co pisać dziennikarzom.

Albo powstanie to było ważniejszym objawem, niż 
przypuszcza lord Derby, albo dyplomacya mocarstw 
dała’ się wywieść w pole głodnemu wiadomości 
dziennikarstwu, bo cbciala być zwiedzioną i było 
to ićj zapewne potrzebne.

Znając subtelność i ciętość języka dyploma
tycznego, możnaby powiedzieć, że lord Derby, ko
rzystając ze swobody popieczeniowć) chwili, prze- 
drwiwa sobie nieco z dyplomacyi mocarstw, którć 
niby tak czynnie za pomocą konsularnćj komisyi 
i rozmaitych przedstawień wystąpiły, a do których 
Wielka Brytania nie należała, mówiąc: „Naczelnicy 
ruchu spodziewali się niezawodnie, iż zyskają po
parcie tajne lub jawne wielkich mocarstw. — Na
dzieja ta zawiodła ich. Wielkie mocarstwa wszy
stkie bez wyjątku dały dowód poczucia trudności 
położenia i niestósowności burzenia tam, gdzie nie 
można odbudować.“ Zestawiając te wyrazy z fak
tami, możnaby przypuszczać, że lord Derby cbcial 
powiedzieć dyplomacyi mocarstw lądowych: Zamie
rzaliście coś, niedokonaliście nic, mięszaliście się 
niepotrzebnie, wywołaliście nadzieje, których speł
nić nie możecie, partirunt montes...

W dalszym ciągu lord Derby wypowiada swo
ją, to jest Anglii opinią o sprawie bośniacko-ber- 
cegowińskićj. to jest o sprawie rozbioru czy roz- 
padnięcia się Turcyi. Według niego, to jest we
dle zdania rządu angielskiego, z wyjątkiem pe
wnych spraw administracyjnych i podatkowych, po
lityczne rzeczy powinny pozostać i pozostaną tak 
jak są. ,¡Niektóre osoby, mówi od, projektują na
danie rzeczonym prowineyom autonomii podobnćj 
do Serbii i Rumunii. O ile mi się zdaje, myśl ta 
nie będzie dobrze przyjęta przez żadną ze 
stron interesowanych. Autonomia miejscowa jest 
bardzo dobrą rzeczą, gdy się ma do czynienia z 
jedną rasą i jedną religią, ale tam gdzie chrzęści- 
anie i mahometanie są pomięszani i znajdują się 
w sile prawie równej, pozwolenie dane im do za
rządzania swemi sprawami wewnętrznemi znaczy
łoby to samo, co pozwolenie, by silniejszy uciskał, 
a jeżeli zdoła, wytępił słabszego. Można wiele zro
sić w sferze usunięcia nadużyć i ulżenia podatków; 
ale na nic się nie zda zaprzeczenie, że co bądź 
się zrobi, żywioły niezadowoleni istnieć nie prze
staną. Tylko na wysokim stopniu cywilizacyi, a 
nawet i wówczas nie zawsze, dwie współzawodni
czące religie mogą żyć obok siebie w jednym kra
ju. Stan rzeczy, jak ja go pojmuję, nie przypu
szcza kuracyi radykalnćj; u’ga jednak jest może- 
bna, resztę zaś można zostawić czasowi.“

Jakkolwiek rozumowania lorda ministra zdają 
się nam w tćj części bardzo płytkie, i że tak się 
wyrazimy, do pojęcia poobiednich słuchaczów zasto
sowane, patrząc jednak na to, co się teraz dzieje, 
przypuścić należy, że dyplomacya mocarstw konty
nentalnych nagle nawróciła się na angielską wiarę 
w kwestyi hercegowińskićj. Najmnićj tego nawró
cenia widzimy w dziennikach pruskich, które istotnie 
najśmielćj obstawały za radykalnemi środkami mogą- 
cemi i tyranii Turków tamę i pewne wstępne przygoto
wania dla rozwiązania z czasem kwestyi wschodnićj po
łożyć; ale i te już dziś w swych dowodzeniach 
osłabły. Wszystkie inne półurzędowe organa ró
żnych państw na potęgę radzą powstańcom, by 
z wdzięcznością przyjęli sułtańskie irade, by bez
warunkowo wierzyli we wszystko, co im Serwer 
czy inny jakibądź basza obiecuje. Wprawdzie na
mowy te na wiele się nie przydadzą, bo powstań
cy ich nie czytają, czytać nie umiejąc, wskazują 
tylko dzisiejsze chęci i nagłe trwogi dyplomacyi, 
dowodzą, że ów zrazu wielki zamach zwinął się 
płazem, z którego dziś wielki wezyr i Reis effen- 
di pewno robiliby dowcipne karykatury, gdyby 
prawowiernym synom Mahometa wolno było w po
dobne bawić się rzeczy. Za to lord Derby po
zwala sobie dawać swym kolegom zasłużone na
uczki. Ten wielki a czczy zamach dyplomacyi wy
szedł tylko, jak wszystkie podobne zamachy, na 
równie wielką korzyść Turcyi, która politycznie 
(nie mówimy finansowo) wyjdzie z tego przesilenia 
silniejsza, i to wyjdzie tak dzięki przeciwnćj Por
cie dyplomacyi. Patrząc bowiem na przebieg wy
padków, na ową grę dyplomatyczną, na postawę 
mocarstw, na upokorzenie Serbii, zagrożonćj w do
datku wewnętrznemi wstrząśnieniami, nawet najza
ciętszy wróg Turcyi musi przyznać: „Ze stare 
cielsko Turecczyzny okazuje się twardsze i do 
oporu zdolniejsze, niż się zdawali przypuszczać 
nie tylko wrogi, ale i przyjaciele; że godzina po
czątku byzanckićj katastrofy wcale jeszcze nie ude
rzyła, ani tćż nie odpadają jeszcze członki, które 
tak długo stanowiły potęgę dumnego państwa tu
reckiego." Tak mówi ważny organ Madziarów 
równie wrogich Słowiańszczyznie, jak Niemcy 
i Turcy. Widząc jednak .fiasco, jakie dyplomacya 
kontynentalna zrobiła dziś na półwyspie bałkań
skim, widząc jćj upokorzone cofanie się, trudno 
nie przyznać, by ostatecznie peszteński Lloyd 
i hrabia Derby jasno biegu wypadków nie prze
widzieli .

* Paryż, 14 października. [„S e m a i n e 
religieuse" w Arras. — Podróż cesa
rza do Włoch. — Kwestya finansów 
tureckich. — Bonapartyści na Kor
syce. — Armia terytoryalna. — Wia
domości bieżącej Semaine religieuse, 
pismo wychodzące w Arras pod dyrekcyą jeneral- 
nego sekretarza biskupiego, streszcza w trzynastu 
punktach, czego potrzeba Francyi dla jćj odrodze
nia. Francya, która tyle zawiniła w ostatnićm 
stuleciu, powinua się najpierw pojednać z Bogiem 
i przywrócić cześć i prawa, jakie się Bogu należą 
w społeczeństwie chrześciańskićro. Trzeba jćj się 
wyrzec i odstąpić tego, co nierozsądnie nazywają 
zasadami z roku 1789 ; na miejsce tych zasad po
stawić i uznać katolickie konserwatywne pryncypia, 
będące jedynćm źródłem prawdziwćj wolności, ró
wności i braterstwa; powinna dalćj Francya pra
wnie przywrócić trzy wielkie korooracye państwa 
które były silną podstawą dzisiejszćj monarchii
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aby w ten sposób osięgnąć prawdziwą reprezenta
cją Żywotnych sił narodu i usunąć prawo pospoli
tego głosowania, Itóre zawsze było kłerastwem na 
korzyść intrygi; należy skreślić ateizm z księgi 
karnéj, usuwając z n;éj zasadę, że wszystkie rc- 
ligie są sobie równe; należy znieść małżeństwo 
cywilne, Kościołowi przyznać zupełną wolność 
działania i prawo cywilnej niezależnćj osoby; na
leży zdecentralizować rząd, przenosząc siedlisko 
jego po za obręb Paryża ; należy zdecentralizować 
sdministracyą, przywracając starym i rowineyom 
przynależne im praw? ; trzeba zapobiedz pogwał
ceniu świąt; zdecentralizować wychowanie, przy
wracając dawniejsze dwadzieścia wszechnic. Na
leży przywrócić dawniejszą powagę ojcowską, 
oddawając ojcom rodziny prawo wo nego roz
porządzania majątkiem i przyznając im prawo 
rasiadania wedle starszeństwa w radzie miejskićj. 
Należy znieść tajnn stowarzyszenia ; zapobiedz wy- 
uzdanćj wolności prasy; zniweczyć jednćm słowem 
c, łe dzieło rewolucji. Dzieeniki liberalne i ra
dykalne wniebogłosy krzyczą przeciw fanatycznćj 
odwadze Semaine religieuse, występującćj 
z tak śmiałym programem, uważają ze swćj strony 
żądame tego dziennika za największą możebną re
wolucją i pogwałcenie praw istniejących, jako pod
burzanie ludności itd. Nie wchodząc w donio
słość polityc nych reform jakich żąda Sem ain e, 
która nie w swojćm jedynie imieniu ale w imie
niu wszystkich katolików występuje, powiedzieć 
możemy, że program jćj religijny i społeczny nie 
sprzeciwia się w niczćm zasadom chrześciańskiego 
społeczeństwa i że jedynie na korzyść Francyi 
wyjść by mogło utwierdzenie powagi Krzyża we 
wszystkichgswychdziejlnicach od morza do morza. Je
żeli na Francyąispadnie grom wews ętrznyehjzaburzeń, 
jeźli machinacje tajnych stowarzyszeń i jawne 
działanie radykałów dojrzeją i owoc wydadzą zło- 
wropi, gdzież dla nićj nadzieja zbawienia, jeźli nie 
w Krzyżu i w chrzęści?ńskich zasach, do których 
wrócić musi koniecznie!

We Francyi wywołały ostatnie tureckie ope- 
racye finansowe prawdziwy okrzyk zgrozy i obu- 
lzenia. Sprawą tą zajmowano się i na ostatnićj 
radzie ministrów, odbytćj pod przewodnictwem mar
szałka Mac Mahona. Jeśli wierzyć można półu- 
rzędowćmu organowi księcia Decazes, Monito
rowi, postanowił rząd francuski kwestyą tę poru
szyć na drodze dyplomatycznćj, nie mając jednak
że zamiaru mięszać się wprest w wewnętrzne spra
wy Turcji; jak już donosiliśmy, interpelował na 
posiedzeniu komisyi nieustającćj w tćj sprawie mi
nistra spraw wewnętrznych deputowany Le; ère 
i otrzymał odpowiedź, że minister spraw zewnętrz
nych poczynił już u mocarstw interesowanych po
trzebne kroki. W tym celu odbywały się w tych dniach 
konferencje między ministrem spraw zewnętrznych, 
ambasadorem tureckim, francuskim ministrem finan
sów, poddyrektorem banku francuskiego, narkizem 
de Ploeuc, i ambasadorem angielskim. Procenta 
pożcźyki tureckićj z r. 1874 mają być za następne 
półrocze całkiem zapłacone, jak to wnosić można 

z ogłoszeń prezesa francuskiego Crédit mobilier, 
który donosi, że otrzymał pieniądze na płatne ku
pony i amortyzacyą i w tych dniach wypłacać 
będzie.

Jedno ze znany ch pism francuskich streszcza 
w obszernym artykule zapatrywania swoje na 
podróż cesarza niemieckiego do Włoch. Po histo
rycznych uwagach i porównaniu Hohenstaufów 
z Hohenzolernami, powiada, że książę Bismarck 
zamierza w Watykanie osadzić papieża vf myśl 
dzisiejszćj walki kościelno-politycznćj w Niemczech. 
Armia włoska będzie odtąd tylko pomocniczym 
korpusem wojsk cesarskich a po ukończeniu kolei 
świętego Gotharda, handlowe miejsca włoskie staną 
się targowiskiem dla towarów niemieckich.

Tryumfalny pochód cesarza do Medyolanu, 
zada kłam dewizie włoskićj: „Italia fara da se."

Z Korsyki donoszą o głośnych demonstracjach 
na rzecz Bonapartystów. Gdy znany deputowany 
Abbattuci ze znaczną świtą, w którćj się znajdowało 
kilku sędziów pokoju przybył do Chigliaccia przy
jęto go tam wystrzałami z dział okrzykami : „Niech 
żyje cesarzewicz, Niech żyje Napoleon IV.“ Ani 
polieya ani żandarmerya nie wystąpiła przeciw tym 
objawom a władze centralne milczą dotychczas jak
by o niczem nie wiedziały. Botapartyści zwrócili 
obecnie główną uwagę na nauczycieli, którym nad
syłają broszury jak np. „Procès du 4 Septembre“ 
„Crime de l’Opposition“ „Qui a voulu la guerre?“ 
„Sédau“ „Bilan du 4 Septembre“ „Justice de l’As

samblée nationale“ etc.
Do dawniejszych naszych doniesień o armii te 

ryą.oryalnćj francuzkićj, dodajemy, że artylerya skła
dać .się będzie z 18 pu ków, z których każdy korpus 
będzi^‘ miał po jednym pułku; okręgi z których ar- 
tylerz'à ci rekrutow ani będą już są oznaczone. Inży- 
nierya ab-mii terytoryalnéj składać się będzie z 18 
batalionów. Wedle prawa z 13 marca 1875.każda 
baterya i Każdy batalion inżynieryi składać się musi 
pnynajmnićf tffjrzecićj części z wysłużonych żoł
nierzy. Pułkami\artyleryi dowodzić będą podpuł
kownicy; tren składać się będzie z 18 szwadronów, 
a żołnieize rekrutjować E:ę będą w tych samych 
okręgach co artylirzyści. Liczba szwadronów dla 
każdfgo korpusu jeszcze oznaczoną; żoł
nierze, którzy się na wïàiL'iy koszt wyekwipują i 
konie sobie sprawią, mogą tworzyć szwadrony wo- 
luntaryuszów. *-x

Fanny. Lear (Miss Blacłford) opuściła wczo
raj Paryż i udała się do Londynu ; rozkaz opu
szczenia Francyi wręczono jćj w pomem,i£,jej£ i 
oświadczono wedle Figaro, że wydalenie na_ 
stąpiło na życzenie rządu moskiewskiego.

Rozeszła się pogłoska, że W. Porta ?spro 
silą pana GladsUna, aby za roczną pensją 50,000

liwrów podjął się uporządkowani« finansęw ture
ckich; L ibertć otrzymuje telegram z Carogro- 
du, zostający w związku z tą pogłoską, wedle któ
rego lord Gladtone objął na 5 lat kierownictwo 
finansów tureckich.

Parowiec pocztowy Aurillac przybył tćj nocy 
w płomieniach do St. Nazaire.

Wiedeń, 15 października. Austryacka i 
węgierska delegacya przyjęły dziś w trzećićm czy
taniu, po załatwieniu istniejących jeszcze różnic, 
wspólne prawo finansowe. Po odciągnieniu docho
dów z cła wynosi kwota mająca się pokryć 
103,845,331 flor. W przyszłą sobotę odbędzie się 
posiedzenie ostatnie.

B i a ło g r ó d serbski, 15 października. 
W skupczynie wniesiono projekt, ażeby czas służby 
w armii czynnej zniżyć na rok jeden: wniosek 
przekazano dotyczącćj komisyi.

Londyn, 15 października. Angielskiemu 
ambasadorowi w Pekingu p. Wadę udało się od 
rzędu chińskiego uzyskać gwaraneye, jakie rząd 
angielski uważał za potrzebne. Sekretarz amba
sady Ilon. T. G. Grosrenor, mający się udać z 
depeszami do Anglii, wyjechał do Shangai, dokąd 
i Wadę wkrótce udać się zamyśla, aby udzielić 
Grosvenorowi ostatecznych instrukcyi.

Car o gród, 15. Października. Wedle 
pewnych doniesień oświadczy! rząd turecki, że 
uchwalą z dnia 6 b. m. rozporządzona redut cya 
procentów nie rozciąga się na pożyczkę z r.J 855, 
gwarantowaną przez Francyą i Anglią.

Most ar, 15 października. Serrer Basza 
ogłosił tutaj sułtańskie Irade wraz z ohszernćm 
umotywowaniem wszystkich w życie wejść mają
cych rozporządzeń i wezwał powtórnie powstań
ców do złożenia broni.

KI

Dwaj Kanclerze.
.(C'ag dalszy. Zob. nr. 236.)

Misye księcia Gorczakowa i początki 
zawodu p. Bismarcka.

P. Drouyn de Lhuys, minister spraw za
granicznych Francyi, lord John Russe), nieda
wno jeszcze prezydent rady stanu w Anglii, nie 
poczytali sobie za ubliżenie udać się osobiście 
do Wiednia dla ułożenia z ks. Gorczakowem mo- j 
żliwycb warunków pokoju. Rosya była przegrała ; 
kilka wielkich bitew, floty sprzymierzone zamknęły ! 
wszystkie morza i groziły jćj stolicy; mimo to ceł- j 
nomocnicy Francyi i Anglii przemawiają do nićj z j 
poszanowaniem i względami, jakie tylko dyploma- i 
cya ówczesna wynaleść mogła. Dowodzili prawdń- ■ 
wćj sztuki w wynajdywaniu umówień, sadzili się • 
na wyszukiwanie najłagodniejszych określać, wyra-! 
zów najmnićj rażących dla zwyciężonego państwa. i 
Ten poczciwy lord Russtl przypomniał nawet raz 
dobrodusznie i to wobec P. Drouyn de Lhuy s, że An
glia w swoim czasie nałożyła Ludwikowi XIV warunki 
o wiele twardsze i bardzićj upokarzające. (!) Byłto 
może jedyny brak taktu w tych konferencyach Wie
deńskich i jeszcze była to tylko grzecznostka mię
dzy sprzymiei żeńcami. Austrya siliła się na spo
soby oszczędzania dreźliwcści Rosyi, a w końcu 
przedstawia projekt zgody, odrzucony przez gabi
nety Paryża i Londynu, który jćj sprowadził wzmian
kowany wyżćj zarzut Monitora urzędowego. 
Zerwano układy, i wypadało tylko czekać na wy
padek ostatecznśj walki pod murami Stbastopola. 
Pełnomocnik rosyjski wyczekiwał go na swojem 
stanowisku w Wiedniu w podwójnym niepokoju pa- 
tryoty i krewnego. Przedmurze Krymu upadło, i 
Rcsya znalazła się w najkrytyczniejszem położeniu. 
Była wycieńczona, bardzićj nawet wycieńczona, niż 
się tego domyślała Europa, a przedłużenie wojny 
byłoby przeniosło niezawodnie walkę na pola Pol
ski. W tćj chwili Austrya znów pośredniczyła. 
Przyswoiła sobie wymagania sprzymierzonych pod
czas konferencyi wiedeńskich, — ten sam warunek 
neutralności mona Czarnego, który dorzuca
ła dotychczas jako zbyt przykry dla Rosyi, 
nie było już podobna odmawiać sprzymierzeńcom 
tego zadosyćuczynienia po wzięciu Śebastopola. W 
gruncie były to najłagodniejsze warunki, jakie kie
dykolwiek nałożono pańttwu po wojnie tak dlugićj, 
tak krwaw ćj i po tak niezaprzeczonych zwycięstwach. 
Austrya więcej zrobiła, posłała te warunki pod 
formą ultimatum, oświadczając, że wspóluie z sprzy
mierzeńcami działać będzie, gdyby nie były przy
jęte, — i Rosya przyjęła. Właściwie była to usłu
ga wyświadczona młodemu monarsze, który odzie
dziczywszy nieszczęśliwą wojnę miał sposób ochro- 

! nienia panfęei ojca i dumy narodu ; wolno mu było 
’ teraz powiedzieć, że zawiera pokój, gdyż nowy 

przeciwnik, nie znany ojcu, występuje w szranki. 
Powiedziano tak w istocie w Rosyi, wierzono w to 
nawet, tak było miło w to wierzyć 1

Lud rosyjski pojednał się- prędko z zwycię
zcami z ped Almy i Malakowa; jedno państwo 
zdało mu się winne całemu nieszczęściu, państwo, 
które przez całą wojnę broń na ran ieniu trzy
mało 1 Dz'ś jeszcze każde serce rosyjskie drży 
z oburzenia na myśl o Austryi, jćj niesłychanćj 
niewdzięczności i wielkićj zdradzie.

Aleksandir Mikolajewicz podzielał te gory
cze, te urazy ludowe i stał się ich najdzielniej
szym, najgłośniejszym przedstawieniem; wynurzał 
w tym względzie uczucia z szczerością graniczącą 
z przechwałką. Przytaczano, co powiedział jesz
cze w Wiedniu podczas kongresu paryskiego: 
,Austrya nie jest państwem, jest tylko rządem.''

fo słowo wyprzedziło go w Petersburgu i zape 
wnilo jego wywyższenie. Głrs publiczny mianował 
go przyszłym mścicielem, człowiekiem przeznaczo
nym gotować naród do świetni go odwetu, a zrę
czny d. piernata nie zapierał się takićj opinii. Już 
na owym kongresie paryskim kiełkowały pewne 
dążenia, pewne skłonności, które mogły dawać na- 
dzieię i otwierały nowe zupełnie widnokręgi. Imię 
Włoch zostało wymówione; Rumunia nawet znala
zła niespodziewaną łaskę. W tym dziwnym kon 
gresie, który regulował ostatecznie warunki po
koju, natzucîne Rosyi przez Francyą, Anglią i Au- 
stryą, Austrya zdawała się ponura i zadąssna 
Anglia rozdrażniona i ncrwcw'8 : Rosya tyłki 
i Francja zamieniały między sobą wytworne grze
czności. serdeczności zadziwiające; szabla Napo
leona III zamieniała się w włócznią Achilla, le
cząc, gdzie zraniła, raniąc, gdzie zleczyła. „Był 
balsam w Galaud" i sposoby ratunku z monarchą 
który panował w Tuileryach... Nazajutrz kongre
su w kwietniu 1856, stary br. Nesselrodc prosił 
o dymisyą dla wieku, a książę Aleksander Gor- 
czakow był mianowany ministrem spraw zagra- 
nicznvcb.

II.
Podczas czterech' lat, przepędzonych w Frank

furcie jako reprezentant rządu rosyjskiego, książę 
Gorozakow zapoznał się, jak widzieliśmy, i zaprzy 
jaźnił z kolegą, którego cenił zdolności umysłowe, 
a zapewne i przymioty serca. Przyjaciele rozstali 
się w lecić 1854 r., gdy pełnomocnik rosyjski wy
jechał na bedesną misyą do Wiednia; ale wkrótce 
zjechali się znowu i odnaleźli się w tćjże samćj 
zgodzie myśli i uczuć, która począwszy w Frank
furcie, nie zachwiała się przez lat dwadzieścia 
i pięć: grande mortalis aevi spatium. 
Tym przyjacielem, pozyskanym przez ksiącia Gor
czakowa nad brzegami Menu, był pan Bismarck, 
przyszły kanclerz niemiecki.

Otto Edward Leopold Bismarck ScLonhau- 
sen, urodzony 1 kwietnia 18! 5 w Schónbauscn, 
dobrach dziedzicznych rodziny w Starćj Marchii 
Brandenburskićj, nie może się szczycić, jak jego 
przyjaciel Aleksander Mikolajewicz, że ma krew 
świętych w żyłach: biografowie jego wspominają 
z przekąsem, że dwóch jego przodków umarło wy
klętych przez Kościół; niektórzy historycy, jak pan 
Riede), powątpiewają o pochodzeniu szîacheckiém 
jego lodziny, twierdząc, że Rulo Bismarck, pierw 
szy z rodu, o którym wspominają akta wiarogodne 
z XIV wieku, był przełożonym cechu krawców 
w Stendal, mieścinie Starej Marchii, na co jeden 
z biografów national liberalnych czyni 
uwagę, że „bądź jak bądź przodek Rulo musi z du
mą spoglądać z niebios na świetny płaszcz cesar
ski, który jego prawnuk przykroił królowi Wilhel
mowi z sukna Europy...“

W nowszycb czasach dzisiejszy dom Bis
marcków, jak wiele rodzin szlachty brandenburg- 
skićj, liczy szereg skromnych i wiernych sług pań
stwa w urzędach cywilnych i wojskowych. W XVIII 
wieku spotykamy dwie ciekawsze osobistości, dzia
dów kanclerza : jeden przezwany poetą, drugi 
awanturnikiem. Poeta, trzeba to niestety 
przyznać, pisał po francusku rymowane po
chwały zmarłćj małżonki ; awanturnik zabił 
służącego w napadzie gniewu czy pijaństwa, uła
skawiony, wszedł w służbę rosyjską, wplątał się 
w intrygi polityczne w Kurlandyi i wysłany był na 
Sybir. Powtónfe ułaskawiony wstąpił do dyplo- 
macyi rosyjskićj, spełnił kilka missyi 1 umarł jene- 
rał-kamendantem w Półtawie. Naznaczmy tutaj, że 
Ludolf nie był jedynym z rodziny, co służył pod 
chorągwią rosyjską i że imię Bismarków od dawna 
było dobrze zapisane w Petersburgu.

Biografowie liberalni naznaczają z przyci
skiem że matka młodego Ottona panna Merkel, ko
bieta rozumna, ambitna, nieco zimna, była miesz
czanką, z znanćj rodziny uczonych w Lipsku. Lu
bią przypominać, że odnowiciel cesarstwa należy 
przez matkę do mieszczaństwa, tego uczonego i pra
cowitego mieszc-anstwa, które jest wielką siłą Nie
miec, — choć z ojca dymisyonowanego kapitana ka- 
waleryi liczy się do szlachty. Wynajdują także 
pewien symbolizm w imieniu „Szarego* klasztoru“ 
(Grac, er Kloster) gdzie przyszły burzyciel Klaszto
rów pob erał nauki, jako i w pochodzeniu francuz- 
kiem jednego z głównych tegoż pri fescrów, Dra 
Bonneta, potomka rodziny hugenockićj osiadłćj w 
Brandenburgii po odwołaniu edyktu Nantejskiego.

Ukończywszy tedy nauki w Berlińskiem liceum 
Szarego Klasztoru, Otto Bismark udał się 
na uniwersytet do Getyngo sławnćj Georgia 
Augusta na kurs prawa. W istocie prowadził 
tam tylko życie synów muzy, którzy na ich szczę
ście lub nieszczęście są zarazem paniczami, cava
lière; ćwiczył s:ę w polowaniu, jeżdżeniu konno, 
pływaniu, gimnastyce.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

DOME51EMA LITERACKIE.
* Niedzieli wyszedł z druku Nr. 55 i zawiera: Mo

dlitwa kościelna, na niedzielę XXII po Świątkach, wy» 
jaśnienie ewangelii św. — Święty Majoryk. — Krzątają 
się inni, i my się krzątać winni, — Świadectwo prawdy 
z ust przeciwnika. — Dąlćj wiara do szeregu. — Proces 
księdza kanonika Kurowskiego. — Od Warlubia. — 
Z naszych stron. — Ze święta. — Rozmaitości. — 
Fraszki.

i IC T. 5> Æ.

Na giełdzie tutejszej nie zawierano dzisiaj żadnych 
interesów.

Ceny ziemiopłodów
u a targach sarniej geowy eh.

Wrocław, 15 października.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Ko u iczy na czerwona, — — płac., poaled.-------

średnia —pięk. —wyborowa-------.
Zyto: za 2000 funtów, mało zmienione; wypow.

— cent., na upiynione wypowiedzenia trzyma się, 
na giełdzie — marek płacono na miesiąc październik 
i październik listopad 151,50 marek płacono i żąd, 
na giełdzie —marek płacono, w koricn —marek 
żądano, na listopad « grudzień 151,50-152 marek płaco
no i żądano, na grudzień-stycztń —,— marek pla» 
cono i żądano, styczeń-luty —,— marek płacono 
—,— żądano, kwiecień maj 156,— marek płacono —,— 
żądano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 3 93,— marek płacono, październik-listopad 198,— 
marek płacono —,— marek żądano, listopad-grudzień 
—n arek płacono —żądano, grudzień-styczeń 
—,— marek płacono, kwiecień-maj 200,— marek płac., 
—,— m. żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilcg. 164,— żądano —,— płaco

no, w końcu —,— marek żądano, paźdzlernik-listc- 
pad 163,— marek płacono i żądano, listopad - gru
dzień —marek płacono —marek żądano, grudzień- 
styczeń —,— marek żądano, kwiecień-maj 163,— marek 
żądano i płacono, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Ol6j rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

stale, wyp. — cent, w miejsca 63,— marek żąd., 
wypowiedziane kontrakty —płacono, na październik 
i paźdz.-listopad 63,— żąd. — płacono, listopad-grudzień
63, — żąd. — ple., grudzień —,— marek, grudzień-sty
czeń 63,50 marek żąd. w końcu — płacono, styczeń-luty
64, — marek żądano'—,— marek płacono, kwiecień-maj 
64,50 pł. —,— żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., atalćj, wypow,
— litr., w miejscu 45,60—50 płac, i żądano 45 m. pł., 
na paźdz. i październik-listopad 46,— pł. listopad-grudzień 
46,— marek płacono — żąd., w końcu —,— marek 
żądano, grudzień-styczeń —,— marek żądano, styczeń- 
luty —marek żądano, marzec kwiecień —marek 
płac. —,— żąd., kwiecieńsmaj 49,20 marek płc. — żądano, 
maj-czerwiec —,— marek płc. —,— marek żadane, 
w związku —marek płac., —żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. trzyma się, szlą- 
skie 7,70—8,20 m., węgierskie 14,20-14,80.

Makuchy siem. za 50 kil. 12-12,50 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 35-36,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 16 październik; żyto 151,50 

mar., pszenica 193,— jęczmień 144,— m., owies 163,— 
marek, rzep 280 m., olój rzepiowy 63,— mar., okowita 
46,— marek.

Notatka piełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 45,60—50 żądano, 
45,— płacono.

Wrocławs k i targ na w ą k ę. Mało zmienione. 
Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31,— marek, nowa 26.50-27,50 marek, rźanna 
piękna 26,50—27,50 marek, rzanna średnia 24.50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8,-8’', marek za 100 kilogr.
Wrocławska eona targowa, 15 października.
Ocenienie depntacyi piękne średnie poślednie

miejskićj mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała stara 21 80 20 - 18 -

„ nowa 18 75 17 75 15 50
„ żółta stara 20 80 19 20 18 -
„ żółta nowa 17 80 16 10 14 25

Zyto 16 60 34 60 18 —
Jęczmień stary 17 — 15 50 14 —

,, nowy 15 80 14 — 12 20
Owies 17 80 15 80 14 50
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzep i u i rzepiku.
Ocenienia !zby

handlowśj piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn. mr.fn.
Rzep 28 50 27 50 25 —
Rzepik zimowy 27 — 25 75 24 50
Rzepik latowyj 28 50 27 — 25 —
Lnica 25 - 24 — 22 —
Siemie lnianne 26 50 25 50 23 -

Telegraiu giełdowy Huryera ł*o 
suk oskiego.

Berlin dnia 16 października 1875.
Not 15

Eeńska kolej 103 75 
Berg. Min. kol. 87 25 
Nadr March kol 75 25 
Gór szlas kol 
żel lit A iC 137 50 

March poz kol 18 50 
Ansb półnwsch 252 —
Ans. atc. kred. 357 50 
Ans banknoty 178 70

Berlin dnia 16 października 1875.
Not 15

106
88
76

137
19

254
S60
179

(Kursa końcowe).
Not. 15

Poz pro w bk ak £6 40 
Ostd. Bank. 77 50 
Kwił. Potocki 69 — 
Pozspritaktc w — — 
Wróci disk bk 66 50 
Szlą stów bkow 86 — 
Diekon udziały 138 — 
Dormun. Unia 12 60 
Laurahiltte 75 25

Pszenica wyżćj
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto słabiśj 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Olej rzep stałej
w miejscu 
Paź Lis
Kw Maj

Okowita słabiej 
w miejscu 
Paź
Lis Grnd 
Kw Maj

395 - 
196 50 
211 -

142 - 
144 5 
153 —

196 - 
198 — 
212 50

143 50 
145 30 
153 50

64 80 
66 70

47 75
48 - 
48 3 
51 30

96 40 
77 50 
69 -

67 — 
86 — 

141 25 
12 60 
76 25

(Kursa końcowe.)
Not 15

64 30 
66 50

48 —1 
48 40 
48 60! 
51 60'

163
700

50000

164 — 
1500 

40000

92 25 
91 60

Owies paździer
Wypow żyta 
Wypow okow 

Kapitały 
Galicyany 
Pr pap państ
Poz 4%lis. zast 93 — 
Poz list rent 95 10 
Kolćj Państw 487 — 
Lombardy 186 50 
Austrlosl860 H6 25
Włochy 
Amerykany 
Turki

72 - 
98 80 
27 -

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań. 16 października.

BAZAR. Rychłowski z Drobnina, Łącki z Posadowa, 
Filipowski z Wrocławia, hr. Borkowski z Przemyśla, 
Zieliński z Kr. Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Lewandowski 
z Łubowa, Szuman z żoną z Starćj Huty, Biegań
ski z żoną z Cykows, Chłapowski z Sośnicy, Bre
za z Świątkowa, Kinkeles z Szczecina, Steinkaaler
z Akwizgracu.

93 — 
91 60 
93 — 
95 50 

489 50 
187 50 
116 10 

72 25 
99 — 
26 -

7H % Rumnńs 29 50 29 70 
Pol lik lis zas 69 50* 69 75 
Rosyjs bknot 272 60 272 75 
Srb renty austr 66 40| 66 45 

S:czecin dnia 16 października 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica spok
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto słabo 
Paź Lis 
Lisi Grnd 
Kw Maj

Not 15 Not 15

£01 5i 201 50 
201 50201 50 
211 50'212 -

138 5015-9

Okowita
Paź
Kw Maj 

Oléj rzepi
w miejsca 
Paź

59 —! 
65 -

58 - 
64 50

.40 - 141 — i Lis Grnd 
150 -,150 50¡ jjnj

46 50
47 -I 
47 50;

46 —
46 50
47 -

O"
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na sejmik relacyjny na dzień
1 Ï4 bni- w niedzielę,

¡dzie poseł Ignacy M o s z- 
c żeński złoży sprawę z czyn
ności Koła sejmowego polskie
go Sejmu pruskiego we Wą

growcu o godz. 3 z południa 
i w Strzelnicy. (1711)

Wiadomość szkólua.
Ał Co 1 listopada rb. przyjmuję no« 

wyi li uczniów, któtzy mogą być do 
kwinty lub kwarty przysposobieni. 
Zgłoszenia przyjmuje się przy ulicy 
Szkolnej 4. [1654]

Poznań, dnia 4 psździernika 1875.
ZieLke,

rektor i przełożony szkoły.

IV; rywanle zębów bez bólu
infer 'r.a pomocą Azocintsu (Nitro«oxygen), 

w 600 przypadkach doświadczone, 
situ zne zęby, plombowanie złotem 
i kompozycyą. [1232]
Dentysta Maliac/totc ju».,

cfeiislile

e w

Restauracya
SUJECKIEGO,

Rynek
poleca Szanownej Publiczności swoją SiUC linii} jak 
najlepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju 
potrawy smacznie i wykwintnie przy rządzone, po bar
dzo umiarkowanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań 
i kolący i poza domem, mianowicie przy we- 
sołacli i innych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygoto
wane obiady postne, Również ma wybór wszel
kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer
wone i szampańskie. (1371)

Ludwik Tundak,
krawiec,

donosi swej Szanowrój Klienteli, iż od Igo października 
mieszka przy _ (1690)

ulicy «uTeauiioliićj TVo. O.

_ Losy loteryjne % 20 tal. 
(oryg.) è 9 tl. Yîq 4i tl. >/» 2$ tl. rozs, 
L. u. uzańskl, Berlin, Janowitzbrileke 2. 

¡1603]

Futro
podróżne, rosomaki, w dobrym 
stsnie, jest tanio do sprzeda
nia w składzie cygar Wodna 
ul. No. 8/9. [non]

pażdzien___ . _
rzyhm w gmachu Wgo dr. Koszutskie» 
go przy ulicy św. Marcina Nr. 1 (daw« 
niejszy Hotel Wiedeński)
ssr “ ■(ład obnaia męskie

go 1 «Tamslilego.
j Wszelkie zamówienia wykonują się 

spiesznie i aknratnie po, nader umiar» 
' kowanych cenach [17)8]

J. Przyehocki.
Od 1 paździor, otworzyłam

Salon do fryzowania 
dam

przy ulicy Fryderykowskiój 3 na 
1 piętrze. (1707)

V. KnOe.

Pralnia chemiczna!
i farblernla

tlo odiifiwinnia garderoby'
Edwarda (Jnensdi

w Poznaniu
przy ul. W il hełmów sklej Ufo- 16, 

blisko kościoła św. Marcina,
poleca się «lo uporządkowania garderób) na porę 
jesienną i zimową, które po nizkich cenach jak nowe od« 
'stawia. Usługa szybka tu i na prowincyą. [1582]

■nrRamy do okien
w stajniach i poddaszach

z lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

sw
NorflflBBtSCllfT LtóYfl.

parowce pocztowe 
s Bremy

do Nowego York u 
i Baltimore,

Dla zmiany gorzelni jest w 
¡Małym Krzycku pod 
Lesznem pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami do nabycia 
aparat i całe urządze
nie gorzclnicze- Bliż
szych szczegółów na miejscu. ,

[1705]

żelazne części do budowli now..
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Drąc kr 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Insrbach.

(421) Poznań,
Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

w doborowych gatunkach.
Chińskie przedmioty,

( sko to: Stoliki, tace,
u\ . >rzyki, podstawki, szkatułki, 

noże, wachlarze, puszki i wiele . 
innych stósownych na podarki 
rzeczy poleca i

S. Sobeski

le 
4 %

Bazar. (1704)

Herbaty
ostatniego zbioru funt po 6 do 

0 18 złp.
Prószę Herbaciane

po 4 zł. za funt.
Araki, Rumy, prawdziwy stary 
arak mandarynowy w orygin. 
butelkach, jako też wprost spro- '• 
wadzoną wódkę angielską

Sootch Whisky
poleca wsz-stko w najprzedniejszym 
towarze] [1710]
■ J.K.

Szanownej Publiczności donoszę, iż z dniem 1 paździer
nika przeniosłam mój

Magazyn strojów
na ul- Zanikową pod Ufo- 83 na parterze,
i zaopatrzyłam w najnowsze liopelwsśe«?, li-wioty. 
pi<5v«i i t- d. ra sezon teraźniejszy i zimowy. Również 
przyjmuję zamówienia roboty Silit le II każdego czasu 
i polecam się łaskawym względom. (1576)

S. SKlotnlblewloz.

Medaliony śp. Karóla Libelta

13 listopada doNew York 
17 „ „ Baltimore
20 „ „ NewYork
27 » » NewYork

4 grudnia do NewYork

Braunschweig 20 paźdz. do Baltimore Salier 
Neckar 23 , New York Leipzig
Mosel 30paździer.doNewYork Hermann
Ohio 3 listopada doBaltimore Oder
Deutsch!'nd 6 , „ NewYork America

Cena Jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga
, kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jezdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.

Bremy do Wowego Orleanu.
Hanoyer 17 listopada.

Ceny podróży: Kajuta 630 M. Pomost środkowy 150 M. 
Bliższych szczegółów udzielają expedyenci w Bremie i tychże agenci

w kraju, oraz
Oyrekcya Norddeutscher Lloyd“

w Bremie.GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA
rodzenki na gałąź* 
kach, migdsłki w 
łupinkach, daktyle 

figi poleca
S Sobeski.

Bazar.

[1693]

RUCH LITERACKI

Poradnk j rawnb zy
w sprawach podatkowych, ad- ( 
ministra cyjnych i procesowych

J. Maciejewski, i

modelowane z natury przez śp. Fil i pp i eg o we Lwowie, 
odlane w gipsie w fabryce A- Krzyżanowskiego, 
są do nabycia w księgarni pana J. X. KupsnskiegO 
i w rzeczonej fabryce przy Małych Garbarach No. 9. [1703]

§

a

fl

Akluaryusz sądowy I kl. i p. z se
kretarz miasta, [1651] 

ul. Butelska No. 18 na parterze.

Węglu drewniane
» -tir mob'a'ZT’nV

Czytelnia dla Dzieci J. Ctóoiszewsfiiego
w Poznaniu róg ul. Butelskićj i Slósarskiśj nr. 6 na I piętrze.

Z dniem 2 sierpnia b. r. otworzyłem czytelnią dla dzieci, zawierającą
obecnie około 600 książek. Cena katakgu wynosi 2%. sgr, franko 3 sgr. 
Zastawu płaci się n&jmniój 1 tal., kto bieize nsraz Większy ilość książek, 
płaci 6-12 marek zastawu. Książki treści niemoralnćj lub bardzo błędnym 
pisane językiem nie zostały przyjęte. Adres: (1258).J, Chociszewski, Poznam

<1
Z

po 10 sgr.‘ szefel, w większych ilo 
ściach taniéj, odebrały i polecają

1

Skład węgli i drzewa
„Ula“, .

przy W. Garbarach No.,48, Sierocej

Skład obuwia Ula
i Półwiejskiśj 5, [2111
Codziennie

^świeże masło

października rb. przeniesionym został na dawne miejsce
naszego składu łokciowego Butelska ul- 6*

Dla objaśnienia Szanownśj Publiczności czujemy się spowodowani do» 
nieść, że obuwie jest oznatzone numerami dla ściślejszej kontroli; 
również dla tego łaskawych odbiorców o nazwiska „zapytują, aby tym sposo
bem ich zakryć od możliwych slrat |lbb5L

od 1 
obok

drukuje w bieżącym kwartale:
Koresjtontlentye Tadeusza Kościuszki 

z czasów j« ft« poustawia, z wstępem 
£itieyana Slemienskle- 

mlłoslerdzie przez 

Waleryi Marrené

hlstorye znjm 
«o.

O wpływie nauki na
Elizę Orzeszko.

Błękitna książka, powieść 
Morzkowskiśj.

Bohaterowie 1 robotnicy rzecz spóleczna Ka
zimierza Raszewskiego.

Obrazy Kalifornii nowelle Bret-IIarts.
Z ziemi na księżyc podróż w 97 godzinach Juliu=

sza Vernego i mnóstwo innych ,ajmujących a:ty> 
kułów.

Listy Juliusza Słów acklego druga serya za
mykająca tę drogocenną korespondencyą. 
Prenumeratorowie Bucku literackiego ma«

ją prawo do nabywania po znlżoirej cenie» Zbio» 
rowyeh wydań powieści J. I. Kraszewskiego, 
pism Zygmunta Krasińskiego i Bohdana 
Zaleskiego.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 9 złr. 50 c. 
z przesyłką pocztową 8 złr. (1652).

we Lwowie.

W
as
w
fi

?
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Vienne. tienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé par l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

K««y
pod gwarancją najczystszego smaku, 
tak surowe jako tśż palone na paro
wej machinie, poleca pomimo wygó
rowanych cen źródeł pierwortcych, 
jeszcze po cenach bardzo umisrkowa« 

1 ych , [1709]nyeh [1709],

J. K. Nowakowski.

Handel artystyczny J. Chociszewskiego
w Poznaniu, róg ul. Butelskićj i Slósarskićj nr. 6 poleca jako podarki na

poleca (670)Mleczarnia
przy ul. św. Marcina No. 13.

Zarząd „Ula“.

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
nut po 2214 sgr. poleca

M. DziegfeeSil
w Kościanie.

Kasy do Masasyn
rzemienne i parciane, ,

Smarowniki i mancliety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Oomp.,
12269] gkład skór [

stary clłBB
monet i medali

polskich [1104].
poszukuje antykwarnia

E. Całliera,
Wilhelmowska ul. 18.

tS
w
ki4)
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Zaopatrzywszy

Sïlaû mii towarów moftiiycti t ubiorów 
ûamsffi

we wszystkie nowości na pory jesienną i zi
mową, polecam Szanowréj Publiczności bar
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Dyagonale, Plaidy, Lastyngi, Beige mar
bré, Sylki, Kaźmierki, Tybety, Repsy ind.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój za
wsze największy wjbór w i&Gstiu mącił 
gotowych i sælairocKtoach po
dług najnowszych modeii paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach, Jak: Aksa
mitne Paletoty i Taimy, Paletoty, Burnu
sy, Kabaty wełniane, Tuniki z Himalaja 
Boucle i Cheviot. Płaszczyki do podróży 
i od deszczu. Przedewszystkiém są ceny bar
dzo przystępne i umiarkowane. (1500)

F Bogusławski,
5. przy ulicy Nowéj 5.

CO
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w Poznaniu, róg ul. Butelskiéj i Slósarskićj nr. 6 poleca jako podar 
imieniny, urodziny, ślubne, do ozdoby salonów i pokoi pr 
ne tłoki czyli druki olejne. Mianowicie polecenia godne: 1. Chryatu» 
cierpiący i] 2. Matka Boska modląca się 23 cali wysokie 17 
szerokie. Są to prześlicznie wykonane obrazy, a mianowicie Pan Jezus, tak 
doskonale przedstawiony, jak rzadko. Cena za obraz na płótnie 6% tal., 
w ramach 13U tal,, obydwa razem 25 tal. 3. Ecce homo i 4. Mater 
dolorosa 19* wys. 17% szer. Cena za obraz na płótnie 6% tal., dwa za 

al., w pięknych ramach dwa za 21 tal. 5. Chrystus na krzyzu 15% * wys. 
szer. Na płótnie 6 tal, w ramach barokowych 12 tal. 6. Wieczerza 

Pai aha podług Leonarda de Vinci 17" wys. 22" szer., 6 i 12 tal. 7. 
Święta Bodzlna 12" wys. 9" szer. Jest to mały, ale ślicznie wykona 
ny obraz pcdłng oryginału Rafaela w téj saméj wielkości. Dzieciątko Jezus 
siedzi na baranku. Cena 5 tal., w ślicznych ramach 10 tal., w przepysznych 
ramach z koronka naokół i z dębowemi liśćmi 15 tal. 8. Marla Mater 
Amahllia 24" wys. 18" szer. Twarz Bogarodzicy pełna niebiańskiej sło« 
dvczy. Cena na płótnie 8 tal., w pięknych ramach okrągłych,10 tal. 9. S. 
Franciszek z Asyżu. Wielkość i cena co u poprzedniego. 10. Sw. 
Rodzina 30%" wys. 24 4-". Na płótnie 25 tal., w ramach 40 tal.

Z tańczych uwagi godne: 1. Matka Boska Częstockowska 
■■ wys. 10“ szer. Cena ¿5 sgr. trzy za 2 tal. Oprawa zwyczajna 15 rgr., 
ramach barokowych lepszych 3 tal., w prześlicznych ramach 6 tal. Za pu

dło do jednego lub 2 obrazów 15 sgr. 2. Ecce Homo, 3. Mater do- 
lorosa, 4. Madonn a Slxtlna, 5/ Madonna della Sedla, 6. 
Ckryslus krzyż niosący, 7. €krystus na krzyzu, 8. Serce 
Jezusa, 9. Serce IV. Maryl Panny, 10. Moneta czynszowa 
Obrazy od nr. 2 do 10 sa także 13 cali wys. a 10 szer. Cena za jeden 20 

r„ dwa za 1 tal. 5 sgr., 4 za 2 tal. Wszystkie razem za 4 tal. 
sgr., barokowe 1 tal., lepsze droższe. , , .

Prócz tego polecam: Sokleska z synami Markiem i Janem (później
szym królem polskim) przed grobowcem Żółkiewskiego i Czarniecki 
broniący Krakowa przeciw Szwedom. Gdy na pierwszym obrazie są tylko 
trzy postacie, to na drugim jest ich przeszło 30. Wybitną jest postać Czar« 
nieekiego, któremu kilku chłopców przynosi znalezione kule szwedzkie,, aby 
takowemi strzelać do Szwedów. Dwa te obrazy, podług oryginałów Eliasza 
wykonane, są równćj wielkości (32* wys. 22* sser.) przepysznie wykonane. 
Jako odnoszące się do naszćj przeszłości i nacechowane głęboką, a zacną

i W magazynie r), f.
Modes S

Parisiennes
polecam na porę jesień- 
ną i zimową

paryzkie kapelusze!
świeżo odebrane. [1657] |

[W. Rycerska ul 9, parter,^

[Ofia Zaremba.

13

;gr., 
L5 s

(leżnia
poBzukuje [1708LH. WoltowlU,

Cukiernia, Wilhelmowski placjig.

Pisarz gospodarczy
z odpowiedniem -wykształce
niem, życzyłby sojfcie zaraz przy
jąć miejsce takowe.

Bliższa wiadomość Gasawa.. Dosti______ . OB^i
restante K. M. No.

SjMeaaż trykówmyślą, aogąćą mianowicie na^ młode pokolenie wywrzeć wpływ pożądany, za-1
Błuffuia te obrazy na iak naiwieksze w domach polskich rozpowszechnienie j -r * . ,
Cena za obraz na płótnie 13 taf. 10 sgr,, w zwyczajnych ramach 16 tal., wl{4<C«rettl Z owczarni Za rodo 
prześlicznych barokowych 20 tal. (dwa za 40 tal.) pudło ł tai. Towarzy^t- > WĆJ W KuCZWOladl po« 
wom, Kółkom i osobom prywatnym, dającym rękojmię, udzieląm obrazów na
odpłaty miesięczne. Listy pod adr. ,«- '(1257]

J. Chociszewski, Ęńznań.

Chełmżą (Culmsee) stacya kolei 
Toruń, rozpoczyna się Igo paź
dziernika rb. [1557]

Nakładę« LtsAwlka Gay«!»», - Czcionkami L. Merahaeha.
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